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wedlug analizy dolsomamej przez prof. 
warszawskiego E. Fiirschielda 
 Suromica krwi oskarżonej zamiera te sama grupe, 


Wczoraj rozpoczął się już siódmy i 
ostatni tydzień procesu o mord brzucho 
wicki. Sześć tygodni wytężonej pracy 
trybunału, ławy przysięgłych, prokura- 
torów i obrony, sześć tygodni wielkiego 
napięcia, wielkiej emocji niemal całego 
społeczeństwa już upłynęło. I dzisiaj, 
„gdy stoimy przed epilogiem, gdy za dni 
kilka padnie decydujące słowo: „tak“ 
lub „nie“, raz jeszcze trzeba stwier- 
dzić, że sprawa Rity Gorgon jest jedną 
z tych nielicznych spraw. gdzie logika 
ludzka okazuje się zbyt słabą, by roz- 
wiązać zagadkę, którą stworzyło ży- 
cie. 

Stos poszlak, które skierowały się 
przeciwko oskarżonej na początku pro- 
cesu, zatoczyły dokoła Gorgonowej błę 
dne koło. Wszystkie poszlaki przema- 
wiają nadal wymownie i ostro, ałe ża- 
dna z poszlak nie urosła w ciągu. dłu- 
gich sześciu tygodni do siły dowodu. -— 
Dlatego z największą uwagą, z naiwię- 
kszem napięciem i emocją śledzą wszys 
cy ostatni etap sensacyjnego procesu. 

Ostatnie 2 — 3 dni przyniosą być mo 
że wreszcie tę upragnioną odpowiedź, 
na którą wszyscy czekają. 

Na sali sądowej ziawiają się wielkie 
postacie ludzi nauki, których nazwiska 
otoczone są aureolą sławy i jeżeli w 
tych ostatnich godzinach me padną sło- 
wa ważkie i decydujące, bez żadnych 
„ale“, to niezależnie od epilogu tego dra 
matu sądowego, który będzie głosem 
sumienia i wewnętrznego przeświadcze 
nia ludzi, szanowanych i poważnych, za 
gadka nocy przedsylwestrowej roku 
1931-go w Brzuchowicach całkowitego 
wyjaśnienia się nie doczeka. : 

ozprawa wczorajsza rozpoczęła się 
w atmosferze podniecenia i zdenerwowa 
nia. Ostatni dzień przed przerwą świą- 
teczną, gdy b oby tyle sprzecz- 
nych  opinij,j naraz,  zdezorjentował 
wszystkich. Z tem większem zniecier- 
pliwieniem oczekiwano rozpoczęcia roz- 
prawy. Przed gmachem sądowym 
znów tłumy, ale rozporządzenie ograni- 
czające wstęp na salę sądową, nadal o- 
bowiązuje. Na stołach sędziowskich, 
prokuratorów, adwokatów stosy listów 
z całego kraju. Ostatnie dni procesu je- 
szcze bardziej pobudziły wszystkich do 
pisania, "wyrażania swych poglądów, 
przekonań i opinji. 

Tem bardziej, że wczorajszy dzień pro 
cesu znów przyniósł nam sensację, jak 
śdyby moce piekielne sprzysięgły się na 
to, abyśmy ciągle błądzili w mrokach. 
Na sali sądowej zjawił się jeden z najwię 
kszych uczonych polskich o światowej 
sławie, twórca własnej metody badania 
krwi, która w roku 1909 przyjęta zosta- 
ła przez ośrodki naukowe całego świa- 
ta, prof. Ludwik Hirschfeld. Stwierdza 
on rzecz niezwykle interesującą: potępia 
jąc ekspertyzę biegłych lwowskich, prof. 
Westłałlewicza i d-ra Opieńskieśo, o- 
świadczył on, że w krwi oskarżonej Rity 
Gorgonowej zaobserwować można zja- 
wisko bardzo rzadkie, ale znamienne, 
mianowicie, że surowica jej wykazała 
zarówno krew grupy A jak i grupy O. i 
dlatego badając ślady na jej futrze czy 
chusteczce, czy iunych dowodach, można 
jedynie powiedzieć, czy należą one do 
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grupy A, ale nie można stwierdzić, czy 

w tym wypadku należą do oskarżonej 
czy do denatki. 

To oświadczenie było 
spotęgowało silne zdenerwowanie wszy 
stkich do maximum. 

O godz. 10.15 rozlega się trzykrot- 
ny dzwonek na sędziów przysięgłych. 
W 3 minuty później na salę wkracza 
trybunał. Przewodniczący otwiera roz= 
prawę i ogłasza postanowienia trybu- 
nału, dotyczące wniosków obrony 6 
wezwanie dyrektora państwowego za- 
kładu higieny w Warszawie, dr. Żmi- 
groda w charakterze biegłego, oraz o 
niesłuchanie prof. Olbrychta w charak- 
terze eksperta śładów krwi. Trybunał 
postanawia uwzględnić pierwszy wnio- 
sek, i zawezwać d-ra Zmigroda, gdyż 
zdanie jego, jako obecnego przy bada- 
niach mż. chemików Szymczyka i Le- 
wandowskiego, może mieć  decydułące 
zmaczenie dla sprawy. Trybunał posta- 
nawia jednak ódmówić wnioskowi o nie 
słuchanie prof. Olbrychta, albowiem, 
chociaż nie przeprowadzał oñ* badań 
krwi na pierwszych dowodach rzeczo- 
wych, to w czasie wizji sądowej w 
Brzuchowicach zebrał materiały, które 
lieszcze zdołał znaleźć na miejscu i na 
inich przeprowadził własne badania. 


| Zeznania dr. Zmigroda 


Następnie przewodniczący poleca 
wezwać dr. Żmigroda, który zeznaje 
po zaprzysiężeniu. 

Przew.: — W jakim charakterze pan 
był zatrudniony w owym czasie w in- 
stytucie badań chemicznych? 

Biegły: — W charakterze dyrektora 

Przew.: — Czy pan był 
przy badaniach 
wandowskiego? 

Biegły: — Tak. 

Przew.: — Czy przy wszystkich ba 
daniach? 

Biegły: — Byłem oobecny prawie 
przy wszystkich badaniach próbą ben- 
zedynową próbą  Teichmana i próbą 
biologiczną, 

Przew.: Czy badano wówczas 
chusteczkę i odłamki muru? Jakiemi me 
todami badano poszczególne rzeczy? 

Biegły — Wszystkiemi temi metoda 
mi. Chodziło o zbadanie, czy na przy- 
słanych przedmiotach znajduje się krew 
dalej czy jest to krew ludzka czy zwie- 
rzęca, a jeżeli ludzka, to jaka. 

Przew.: — Jaki jest stosunek panów 
do prof. Hirschfelda? 

Biegły: — Państwowy Zakład Higje- 
ny ma zakłady badania żywności i che- 
mji sądowej. Zakład chemii sądowej o- 
trzytmuje z całej Polski obiekty do zba- 
dania, czy znajduje się na nich krew. 
W wypadkach stwierdzenia krwi, prze- 
syła się dane objekty prof. Hirschfeldo- 
wi do zbadania samej krwi. W tym wy- 
padku postąpiono tak samo. 


inż. Szymczyka i Le- 


Przew,: — Czy p. prof. Hirschfeld |n 


„badał niezakrwawione miejsca na chu- 
steczce? 

' Biegły: — U nas stwierdzono, że 
krwi tam nie było. Badano próbą ben- 
zedynową i widmowa.. Próby te me wy- 
„kazały obecności krwi. Co z tem uczy- 
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rewelacją ij przednio panowie? 


obecny |` 


aarembianśki 


nił prof. Hirschfeld, odpowie on sam. 
nych metod badania, o jakich mówili po- 


Biegły: — Tak. 


Gdzie była krew? 


Prok. dr. Szypuła: — Poprzedni bie- 
gli powiedzieli, że znaleziono krew na 
włoskach, choć prof. Hirschfeld o tem 
nie nie wspominał w swem orzeczeniu. 
Potem biegli powiedzieli, że pomylili się, 
ale może pan ram wyjaśni, jak to było 
dokładnie: czy znaleziono pozatem krew 
na włoskach, i dlaczego można było wo 
góle o tem mówić? Gdzie znaleziono 
pozatem krew na futrze? 

Biegły; — Krew znaleziono w dwuch 
miejscach: na wewnętrznej stronie futra 
ipa dolnej części prawego rękawa. Być 
może, że włoski z zewnętrznej strony 
futra zachodziły na miejsca zakrwawio- 
ne, jednakże krwi na zewnętrznej stronie 
nie było. Gdyby krew znaleziono na 
włoskach, z całą pewnością przesłano- 
by ją prof. Hirschfeldowi do zbadania. 

Prokurator dr. Szypuła chce coś po- 
i wiedzieć, lecz w tym momencie wstaje 
adw. Ettinger na skinienię przewodniczą 
cego, którę ma oznaczać udzielenię gło- 
Su, i mówi: 

Proszę o zaprotokułowanie oświad: 
czenia p. prokuratora, że prof. Hirsch- 
feld nie mówił nie a krwi na włoskach, 
gdyż panowie biegli powiedzieli, że się 
pomylili i krwi na zewnętrznej stronie fu 
tra ne było, 

Przewodniczący dyktuje to oświad- 
czenie. W tym momencie jednak pro- 
kurator odzywa się podniesionym gło- 
sent. 

Czy ja nie mam prawa oświadczać 
się?! 

Adw. Ettinger: Nie neguję tego pra- 
wa, tylko proszę o zaprotokułowanie. 

Przew. — Ta dyskusja jest zupeł- 
nie niepotrzebna. P. obrońca prosił o 
zaprotokułowanie tego oświadczenia i 
najchętniej to czynię. 

Prok. dr. Szypuła (zdenerwowany): 
Ale ja zadawałem pytania, proszę o po 
uczenie p. obrońcy, by mi nie prze- 
szkadzał w czasie moich pytań, gdyż 
ja mu także pozwalam spokojnie skoń- 
czyć. W ten sposób wprowadza się 
tylko dezorjentację do sprawy. 

Adw- Ettinger: Proszę o stwierdze- 
nie, że głos dostałem od p. prezesa. 


„Miejsca podejrzane” 


Przew.— Udzieliłem głosu p. obroń- 
o Proszę niech pan prokurator pyta 

alei. 

Prok. dr. Szypuła: Czy badano całe 
futro, by stwierdzić, gdzie jest na niem 
krew? 

Biegły: Tak; całe futro. 


_ Prok. — Proszę o zaprotokułowa- 


ie. 
Biegły: Chciałem dodać, że badano 
całe futro od strony zewnętrznej i od 


strony wewnętrznej w miejscach po- 
deirzanych. f 
Przew. i prok. Szypuła równo- 


cześnie: Co to są miejsca podejrzane? 


i 
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Biegły: Są to takie miejsca, gdzie 


Przew.: — A czy używano także in-|są wogóle jakieś plamy. 


Przew. — Czy panowie zauważyli 
jakieś podejrzane miejsca również na 
zewnętrznej stronie futra? e 

Biegły: Badaliśmy, czy są tam miej- 
sca podejrzane, badaliśmy początkowo 
okiem, a później lupą. Są to tak zwane 
badania makroskopowe. , 

Przew.— Czv były na zewnętrznej 
stronie futra jakieś podejrzane plamy? 

Biegły: Były. 

Przew. — Co 'wykazała próba? 

Biegły: Że podejrzenia nasze są bez 
podstawne. Robiliśmy próbę benzedy- 
nową. która dała ujemny wynik. Plamy 
na zewnętrznej stronie futra nie okaza- 
ły się plamami krwi. 


Pochodzenie krwi na 
*chusteczeg 


Prok. dr. Szypuła: W jaki sposób 
stwierdzono krew  menstruacyjną na 
chusteczce? 

Biegły: Robiliśmy badania. wszystkie- 
mi sposobami, jakie zna chemja sądowa 
i stwierdziliśmy, że krew ta jest pocho- 
dzenia menstruacyjnego, 

Sędzia przys. Krowicki prosi biegłe- 


go, aby wskazał miejsca na futrze, na 
których znaleziono krew. 

Biegły ogląda futro i oświadcza, że 
sobie dokładnie nie przypomina, mó- 


wiąc: 

Proszę panów, my nic innego nie ro- 
imy w dziale chemji sądowej, jak tyl- 
ko badamy dowody sądowe. Mamy te- 
go mnóstwo, jest to nasz chleb codzienny 
Nie mogę dziś, po tylu miesiącach, pa- 
miętać dokładnie, w jakich miejscach 
futra były te wycinki robione. 

Adw. dr. Woźniakowski; — Czy pa- 
nowie w miarę badań wszystko opisy- 
wali? 

Biegły: — Tak. 

Adw. — A gdyby panom okazano pro 
tokuł, który panowie sporządzili w cza- 
sie badań, czy panby sobie mógł odbu- 
dować dokładnie obraz? 

Biegły: — Z całą pewnością. 


Prof. Hirschfeld 
przed sądem 


Na tem przewodniczący przerywa 
narazie badania dr. Żmigroda i prosi 
prof, Hirschielda: Jest to wysoki, siwy 
mężczyzna, przemawia głosem donośnym 
i natychmiast obejmuje panowanie nad 
audytorjum. Zachowuje się tak, jakśdy- 
by znajdował się nie na sali sądowej, lecz 
w auli uniwersyteckiej. Jego zeznania 
są naukowym wykładem, podanym w for 
mie popularnej i zrozumiałej, 

Przewodniczący po zaprzysiężeniu, 
zadaje pytanie, w jaki sposób odbywa 
się badania dowodów rzeczowych w 
Warszawie, 

Prot Hirschield: — Oddział chemii 
sądowej, badania żywności i zakład hi- 
śjeny należą do jednego departamentu. 
W jednym z tych oddziałów dokonywu- 
je się podstawowych badań i przesyła 
się do mnie. 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej), 
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Opinja prof. Hirschfelda 


Przew.: — A p. profesor je uzupeł- 
nia? 

Prot, Hirschield: — Tak, na tej pod- 
stawie przeprowadzam dalsze badania i 
ogłaszam wnioski, 

Przew. — Proszę nam wyjaśnić, co p, 
profesor stwierdził w tej sprawie? 

Prof, Hirschield: — Opowiem wszy: 
stko, ale proszę o zezwolenie na krótki 
wykład odnośnie metod. grupy krwi, 
gdyż inaczej niefachowcy nie byliby w 
Z mojego o- 
rzeczenia, 

Przew. — Proszę bardzo, ale możli- 
wie w sposób popularny. 

Prof Hirszield: — Właściwości gru- 
py krwi można stwierdzić przy pomo- 
cy tak zwanego antagonizmu krwi. Je- 
żeli krew należy do grupy A. to prawie 
zawsze wtrąca krwinki grupy B, ieżeli 
natomiast krew należy do grupy O.. to 
prawie zawsze wtrąca krwinki grupy 
A. (Dla orientacji czytelników przypo* 
minamy, że eksperci Ilwowscy zaliczyli 


krew denatki do grupy A. a krew 0s- 


karżonej do grupy O). Jeżeli w wycią- 
gu krwi stwierdzę istnienie składnika, 
który nazywamy w nauce anty-A, to 
wolno mi twierdzić, jedno tylko, że nie- 
ma tam krwi A., ale nie mogę mówić, 
że jej tam nigdy nie było. 


Osfra kryfyka 
orzeczenia biegłych lwowskich 


Przystępuję do meritum sprawy: Nie 
zmiernie mi przykro, że muszę poddąć 
ostrej krytyce orzeczenie biegłych 


nazwiskiem, lecz krytykę tę wypowiem 
ustami wybitnych uczonych. Zasadni- 


'czą wagę przywiązać trzeba do wielkie 


go uczonego Lanstellera, który wykrył 
grupy krwi, a który w 30 lat później 
otrzymał za to nagrodę Nobla. Książkę 


tego uczonego przekładam sądowi. 


-Manr tutaj”również książkę Schiffa, któ 


ra jest podręcznikiem dla lekarzy sądo- 


wych i którą również przedkładam są* 


uslawi. Poprzedni. rzeczoznawcy ~ opero 


. Lates: mówi 


g 


wali nazwiskiem  Latesa, tymczasem 
wręcz - przeciwnie, ani: 
żeli ci biegli, którzy się na niego po- 
woływali. 

© Chcę na podstawie tych trzech uczo- 
nych, których przytaczam scharaktery- 
zować wyniki ekspertyzy lwowskiej. 
W plamach krwi futra stwierdzili oni 
grupę anty-B i dlatego powiedzieli: jest 
to krew grupy A, a więc krew ofiary. 
A tymczasem nie wolno było tak powie- 


. dzieć, dlatego że grupa anty-B, nie mó- 


wi o grupie A, lecz mówi o grupie A albo 
o grupie O. Trzeba było powiedzieć, że 
z chwilą, kiedy wykryto ślady krwi gru 
py anty-B, to znaczy się, że wykryta na 
lufrze krew należy albo do oskarżonej 
albo do ofiary. 

Stwierdzić muszę ten fakt, aczkol- 
wiek jest on przykry, albowiem wnioski 
ekspertów lwowskich zmusiłyby p. pro- 
kuratora do mylnej interpretacji. Prof. 
Westialewicz powiedział przed kilku 
dniami, o czem dowiedziałem się ze 
sprawozdań sądowych, że gdyby jego 
teza nie była słuszna, w takim razie mu- 
sianoby popełnić setki morderstw sądo- 
wych, gdyż wszędzie badano tym sa- 
mym sposobem. Otóż muszę rozwiać to 
powiedzenie, i muszę stwierdzić, że do- 
tychczas nie było wcale tyle wypadków 
badania krwi na dowodach, by można 
było mówić o setkach morderstw sądo- 
wych. Schiffs autor. który jest obecnie 
uważany za najbardziej doświadczone- 
go w tych sprawach, opiera się zaled* 
wie na 16-tu wypadkach, sam Lates opie- 
ra się również zaledwie na kilku wy- 
padkach, 


Właściwości grupowe 


znajdują się nie tylko w krwi, 
ale i w pocie 


Teraz — muszę panom jeszcze jed- 
ną ciekawą rzecz opowiedzieć: Właści- 
wości grupowe znajdują się nietylko we 
krwi, znajdują się również w pocie czło- 
wieka, znajdują się w naskórku jego, 
i dlatego jeżeli mamy jakieś plamy, któ- 
re nie są wyraźnemi plamami krwi, 
znajdujemy na nich jakiś element. to nie 
można twierdzić, czy to pochodzi z krwi 
Czy z potu. Ja stale wymagam, aby mi 


lwowskich i dlatego właśnie przy tej 
krytyce nie będę zasłaniał się swojem 


P 
kł 


dostarczano wycinki z dowodów rze= 
czowych, zakrwawione i nięzakrwawio- 
ne i badam równocześnie, albowiem jest 
dla mnie rzeczą wiele mówiącą, czy na 
wyclnkach miezakrwawionych znajduję 
również grupę krw!. 
Konkludując swoje 
stwierdzam: 


orzeczenie 


wych, które musiałyby pochodzić z 
krwi. Badałem chusteczkę i stwierdzi- 
łem, że jest ona przepojona grupą A za- 
równo w miejscach pokrwawionych jak 
i nieokrwawionych. 

rzew.; — Czy panu wiadomo, że 


chusteczka była mokrą i zmiętą? Czy|3 


to ma jakieś znaczenie dla późniejszego 
badania? 

Prof. Hirszield: — Wiedziałem, że 
była mokra zmięta, ale to niema żadne- 
go znaczenia. Chcę wyręczyć p. proku- 
ratora, który zadałby mi niewątpliwie 
pytanie, czy te własności. które były 
przed 14-tu miesiącami, mogły później 
zniknąć. Otóż oświadczam, że nie zni- 

Yy. 


„To mogła hyé zarównr 


krew oskarżonej, jak i krew 
denatki” 


Przew.: — A więc na futrze w kilku 
miejscach pan wykrył ślady grupy A? 

Prof. Hirsziełd: — Tak, były ślady A. 

Przew.: — Na chusteczce do nosa? 

Prof. Hirszield: — Silnie zarysowa” 
ne ślady A na miejscach zakrwawio- 
nych i niezakrwawionych. 

Przysięgły Krowicki: — Więc jak to 
sobie wytłumaczyć, że to mogła być 
zarówno, jak pan profesor powiedział, 
krew oskarżonej, jak i krew dentatki? 

Prof. Hirszield: — Badając surowi- 

sę krwi oskarżonej stwierdziłem 
rzecz rzadką, że wykazuje ona krwinki 
zarówno A, jak i O, co czyni możliwą 
błędną interpretację iej grupy: Nie móż- 
ra z całą stanowczością powiedzieć, że 
ona należy do grupy O. 
Przew.: — To znaczy, że: gdyby 
znaleziono krew grupy O, to można by 
łoby pomyśleć, że jest to również krew 
grupy A? 

Proł. Hirschfeld: — Tak, w tym wy 
padku tak będzie. 

Przew.: — A przeciwnie jeżeli 
mamy krew grupy A, to nie można 
stwierdzić, czy to nie jest przypadkiem 
krew grupy O? 

' Proi. Hirschield: — Tak jest. Jak już 
zaznaczyłem, jest to rzadki wypadek, 
kiedy surowica krwi oskarżonej wyka- 
zuję obie grupy. 


Krew Gorgonowej 
ma wyjątkowe właściwości 


Przysięgły Krowicki;: — Więc jak 
pan profesor mówi ostatecznie o orze- 
czeniu biegłych lwowskich? 

Prof, Hirschfeld: Dyktuje do proto- 
kułu: Wolno. bylo powiedzieć, że na tu- 
trze jest krew oskarżonej lub krew de- 
natki, ale nie wolno było powiedzieć de- 
iinitywnie, że jest to krew denatki. 


Przysięgły Krowicki: — Czy pan 
profesor otrzymał protokuł rozprawy 
lwowskiej? 

Prof. Hirschfeld: — Otrzymałem 


krótkie orzeczenie ekspertyzy lwow- 
skiej. Wniosek ich jest o tyle mylny, że 
eksperci lwowscy powiedzieli, iż skoro 
niema krwi B, to musi być krew Lusi, a 
nie wspomnieli nic o wyjątkowych wła- 
snościach krwi oskarżonej. Chciałem 
tylko na ich usprawiedliwienie dodać, że 
błąd ten czyni bardzo wielu. 

Prok. Szypuła: — Chciałem p. p. pro 
fesora zapytać, czy celem utrudnienia 
badań można było plamy krwi tak wy- 
prać, ażeby ich nie można było znaleźć? 

Proj Nirschield: -— Można ję było 

prać. 

Adw. dr. Woźniakowski: Ale jeżeli 
się pierze podszewkę futra ażeby zmyć 
plamy krwi, pociągając mokrą jakąś 
szmatą, to czy uda się zmyć z tej pod- 
szewki całkowicie ślady krwi, czy też 
krew wsiąknie do przylegającej do tej 
pódszewki materji lub wataliny? 

Prof. Hirschfeld: Krew musiałaby w 
tym wypadku wsiąknąć, i watalina wy- 
kazałaby ślady krwi. 


Na wewnetrznej stronie podszewki 
nie stwierdziłem właściwości grupo» | 


Adw. 


żywności, który dostarczył p. profeso- 
rowi materjału, stoi wysoko w dziale 
medycyny sądowej? | 
Prof. Hirchiejd: Stoi bardzo wysoko. 
W tem miejscu przewodniczący za- 
rządza przerwę na 45 minut. 


Kim są chemicy 
warszawscy? 


O godz. 1-ej po przerwie sąd wzna- 
wia rozprawę, poczem przewodniczący 
poleca wezwać raz jeszcze dyr. d-ra 
Zmigroda. i 

Adw. dr. Woźniakowski: — W związ 
ku z przeprowadzonemi przez panów 
badaniami proszę o podanie mi zakresu 
działania Państwowego Zakładu Bada- 
nia Żywności. 

Dr. Żmigrod: — Państwowy Zakład 
Badania Żywności został powołany do 
życia przez ministerstwo spraw wewuę 
trznych i ministerstwo sprawiedliwości. 
Zakład ten posiada specjalny oddział me 
dycyny sądowej, w którym przeprowa- 
dza się badania nad krwią i na okolicz- 
ności wykazania trucizny. 

Do nas przysyła się objekty z całej 
Polski celem wykazania krwi i truci- 
zny w wymiotach, Badania przeprowa- 
dzają inż. Szymczyk i Lewandowski. -- 
Chciałem zaznaczyć, że inż. Szymczyk 


Woźniakowski: Czy zakład! kułowanie oświadczenia, że proi. Hirsze 


chemii sądowej przy zakłądzie badania į feld nie ma doświadczenia sądowego. 


Prof. Olbrycht: — Proszę mi nie 
przerywać w czasie orzeczenia. i 
Adw. Ettinger (wzburzonym głosem): 
— Proszę pana przewodniczącego o pô- 
uczenie p. biegłego, by tu nie zwracał 
podobnych uwag. ; 
Prof. Olbrycht: — W orzeczeniu 
swem zajmę się w pierwszym rzędzie 
kwestią kału, który badał prof, Westła- 
lewicz. Orzeczenie jego jest bardzo 
krótkie i stwierdza, że sądząc z położe- 
nia, kał został oddany przez człowieka 
w pozycji stojącej, co musiałoby prze- 
mawiać za tem, że ktoś, naskutek zała- 
mania psychicznego. dostał przeczysz= 
czenia i kał ten zostawił. | 
Natomiast czy znaleziony w kącie 
hallu pod kominkiem kał da się ziden- 
tyfikować ze znalezionemi na futrze 0s- 
karżonej Śladami kału, biegli lwowscy 
nie stwierdzili. Jeżeli chodzi o mnie, to 
kał otrzymałem do zbadania dopiero po 
upływie kilku miesięcy, wskutek czego 
był on zupełnie zasuszony. W kale zna- 
lazłem włoski, jak gdyby włoski męski. 
Dalej jednak znalazłem w czasie bada- 
nia mikroskopowego inne nieczystości 
w kale, a w szczególności kawałki wę- 
gla. ` 
Nasunęło mi to przypuszczenie, że 
tam zmieszany jest kał ludzki z psiem. 
Jeżeli się bowiem rzuca naprz. psu ka- 
wałek mięsa, to on połknie go razem z 


jest absolwentem słynnej przed wojnął pyłem, znajdującym się na podłodze. 
w Rosji politechniki kijowskiej, a inż. | Wiadomo jest dalej, że pies „Lux* bie- 
Lewandowski jest ponadto doktorem gał po całem domostwie i jest rzeczą ja- 
chemii, skończył uniwersytet w Zury-|sną, że mógł gdzieś zostawić po sobie 
chu i przez 13 lat był tam asystentem. | kał. Wskutek długiego czasu przy prze- 
Jeżeli chodzi o nasze warunki do bar prowadzeniu przezemnie badań odczy- 
dań, to chcę zaznaczyć, że od pewnego ny musiały wypaść ujemnie: czy jest to 
czasu oszczędności posunęły się tak da- kał człowieka, czy psa. Można tylko 
leko, że trzeba nawet koperty nicować, ; wysuwać przypuszczenia. Ponieważ 
jednakże nigdy się nie zdarzyło, by 0-|kał znajdował się w pokoju, gdzie Krę- 
szczędności dotknęły środków chemicz-| cjlą się masa ludzi, nikt nie poczuł 'ego 
nych czy aparatur, potrzebnych do ba* | zapachu, a wiadomo, że kał psa mu bar- 
ań. To też warunki, w.których przej dzo-mały: fetor, podczas gdy kał ludzki 


Kariera naukowa prof. 
Ulbrychia 


Przewodniczący zwalnia dr. Żmigro- 
da i zwraca się do prof. Olbrychta: — 
Zacznę od tego samego pytania, które 
zadano poprzedniemu biegłemu: miano- 
wicie, czy pan zajmował się już bada- 
niem dowodów rzeczowych? 

Prof. Olbrycht: — Tak. 

„Przew. — Może nam pan opowie, ja- 
kie pan ma fachowe wykształcenię do 
badań grupowych? 

Prof. Olbrycht: — W roku 1909 o- 
trzymałem stanowisko asystenta w kra- 
kowskim zakładzie medycyny sądowej, 
a potem ofiarowano mi katedrę i na tem 
stanowisku pozostaję do chwili obecnej. 
Oczywiście, zajmowałem się również ba 
daniem grupowem krwi, przeprowadza- 
łem bardzo wiele badań i w głośnej swe- 
go czasu sprawie morderstwa na Gro- 
blach, gdzie miał wielkie znaczenie wy- 
nik badań grupowych krwi. również ja 
te badania przeprowadziłem. ÓOdpowia- 
dając więc p. prezesowi oświadczam, 
że zajmuję się tem i należy to do mojego 
wykształcenia fachowego. 


incydent pomięńzy adw. 
ifingerem 


a prof. Olbrychtem 


Przew.: — Proszę wobec tego o 0- 
rzeczenie na temat badań chemicznyci. 

Prof. Olbrycht: — Z całą przyiem- 
nością wysłuchałem expose p. prof. 
Hirszfelda, którego zawsze słucham z 
wielkiem zainteresowaniem na posiedze 
niach Towarzystw Naukowych. 

Pan kolega Hirszfeld nie weźmie mi 
jednak za złe, jeżeli powiem, że nie jest 
on medykiem sądowym i dlatego też, a 
ile uznaję całkowity iego autorytet w 
świecie naukowym, o tyle sądzę, że 0- 
rzeczenie jego, wygłoszone w sadzie. 
nie może mieć takiej wagi, iak gdyby 
prof. Hirszield miał doświadczenie są- 
dowe. 

Przew.: — Proszę przejść do rzeczy. 


| Zaznacza przytem, 
í mówili, że jeżeli próba benzedynowa 


prowadza się badania, odpowiadają| ma duży — to z pewnem prawdopodo- 
wsżystkim wymogom badań chemicz- | bjeństwem można przypuszczać, że był 
nych. WARE 7 to kat psa. 


Dr. Dawidowicz we Lwowie poddał 
oględzinom skaleczoną rękę oskarżonej. 
Z opisu jego wynika jasno, które obra- 
żenia były Świeże, a które stare. Trud- 


ino mi, nie mając dokładnej fotografii, o- 
re jakie były te obrażenia. Jednak 
i ieżeli 


chodzi o obrażenia na grzbiecie 
ręki, to z punktu widzenia ogólno-lekar- 
skiego są one charakterystyczne przy 
wybiciu szyby. 


Prof. Dibrychi o badaniu 
krwi 


Następnie przechodzę do badania 
śladów krwi, W tem miejscu prof. Olb- 
rycht wygłasza długi przeszło godzinę 
trwający wykład na temat, w jaki spo” 
sób w medycynie sądowej powinny być 
przeprowadzane badania śladów krwi. 
że wszyscy hiegi 

nie 
daje rezultatu, to znaczy, że krwi nie- 
ma. Jest to jego zdaniem wielki błąd, bo 


|próba benzedynowa może nie wykazać 
i krwi, a próba widmowa może krew wy- 


kazać. 

W dalszym ciągu prof. Olbrycht mó- 
wi; Prof. Westfalewicz i dr. Opieński 
którzy otrzymali do zbadania ślady na 
wszystkich dowodach rzeczowych, opo- 
wiadali, że ich naglono i że przeprowa- 
dzili z tego powodu badania w szybkiem 
tempie w ciągu dwuch dni. Muszę przy- 
znać, że mnie badanie tylu dowodów 
zajęłoby conajmniej 3 miesiące. Nie wol- 
no było tak pohopnie, w takiem szyb- 
kiem tempie przeprowadzać badania, 
nawet gdy chodziło o pośpiech dla sądu. 
Bo pośpiech to jest tylko pośpiech dla 
sądu, a nie pośpiech dla biegłego. 


(Dalszy ciąg na str. 3-iej). 
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Dr. K. ERDMAN 


Akuszer-Ginekolog 
przeprowadził się na ul. 301 


Sienkiewicza 31, tel. 147-81, 


Adw. Ettinger: — Proszę o zaproto-| ABEEBZERAONNNNSM 
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Proces Gorsonowej 


Jesi fo krew iudzka 


Gdyby. do mnie zwrócił się przewod. 
niczący;,sądu z żądaniem zbadania do- 
wodów w ciągu tak krótkiego czasie 
odmówiłbym bez względu na swój u- 
rząd, jaki piastuję w sądzie. Jeżel! prze” 
prowadzono tak obszerne badania w 
ciągu tak krótkiego czasu, iak to było 
we Lwowie, to próby te mie mogą być 
dostatecznym dowodem. 

Ponieważ we Lwowie popełniono ra- 
żące błędy, wobec tego sąd lwowski 
odesłał 9 najgłównieiszych dowodów 

" prof. Hirschfeldowi do Warszawy, a ten 

z kolei przekazał te dowody do wstęp- 
„nego badania do państwowego zakładu 
higjeny. 


Dalsze zeznania 


prof. Olbrychta 


Prof, Olbrycht: Jeżeli chodzi o krew 
„menstruacyjną, to p. oskarżona podczas 
badania podała, że ukończyła okres 
mmenstruacyjny 10 grudnia... 


psychicznego w Krakowie, dwa dni 
przed morderstwem robiła porządki w 
premey i w tedy mogła zgubić chustecz- 

ę. Potem jednak podała, że krew mog- 
ła pochodzić ze skrawionego dziąsła lub 
z nosa, 


Teorefyczny wykład 


W dalszym ciągu biegły wraca do 
teoretycznego wykładu odnośnie prze- 
prowadzanych badań, poczem w ostrych 
słowach atakuje poprzednich biegłych, 
krytykując ich metody badania i orze- 
czenia. 

Przew.: — Ja jednakże muszę p. pro 
fesora prosić o zaniechanie takich słów 
i powrót do rzeczowego orzeczenia. 

Adw. Ettinger: — Proszę o zaproto- 
kułowanie ostatniego oświadczenia bie- 
złego. 

Przew.: — Zanotuje się to. A teraz 
p. profesor zechce dalej mówić już tyl- 
ko rzeczowo o badaniach. 


"Prze czący przerywa: O tem $ 
proszę nie mówić. To należy do rozpra- cią a ks heeii g oe w dalszym 
wy. tajnej. H 

Prof. Olbrycht: O tem była mowa na 


rozprawie jawnej, ; aaie dalel: 
rzew, — Ale przynajmniej teraz pro | 19 instrumenty, poczem ciągnie dalej: 
TB zał CZ jednego śladu nie można wysnu- 


szę tego nie tykać. To zresztą może sa- 
PERLAR y s : tylu wniosków, gdyż oskarżona, 


'mą oskarżoną urazić, 1 À 
Adw. Ettinger: To możemy zapytać |jak wiemy, była skaleczona. Mogła za- 
ją o to. | term splamić ścianę lub na ziemię mogła 
Przew, — Czy pani oskarżona zga- | upaść kropla krwi. Koszula damska se- 
dza się na poruszenie tej kwestii. łledynowa, którą tu widzieliśmy (nie jest 
sk, — Jeżeli to jest potrzebne, tolto koszula, którą miała na sobie oskar- 
żona tragicznej nocy) z szerokiemi, jas- 


roszę. 
i Prof, Olbrycht: Więc oskarżona |krawemi plamami, nie wkazała krwi. 
Tak samo próby z pantoflami wypa- 


podała, że 10 grudnia ukończyła okres 
dły ujerunie. — Chusteczka biała nosi- 


menstruacyjny. a 24 grudnia, t.j. w wilję, 
nastąpiło zbliżenie z Zarembą. Według |ła wyraźne ślady wycierania, były na- 
tomiast tam ciemno-brunatne plamki 


jej zapodań zaś, a czemu przeczy Zarem 
ba, nastąpiło ich zbliżenie drugi raz 25,krwi. Poza klamkami, znalazłem rów- 
grudnia, nież na drzwiach do piwticy obecność 
Przew. (ponownie przerywa). O tych |krwi, mimo, że Warszawa tego nie wy- 
rzeczach jednakże proszę nie mówić. kazała. Krew na tych drzwiach była 
= Prof, Olbrycht: Już kończę o tra. MO nie można jei było jednak 
Więcej o tem nie będę mówić. A więc|poddać ściśsłejszemu badaniu z powodu 
data urodzenia Kropelki potwierdza, że |upływu długiego czasu po znalezieniu 
zapodania oskarżonej o zbliżeniu i ukońj przezeinnię tych plam. HI 
czeniu oktesu wenstrkatyjiego odpowia f W dalszym ciągu stwierdziłem krew 
"Höga prawdzie + 0 000. |ludzką ze Śladami słomy i ziarnkanii pia 
Jak dalej p. oskarżona pódała „prof. |sku. Jest to ów skrzep krwi, który zna 
Jankowskiemu w czasie badahia Stańu|leziono na szybie okna Kamińskiego. 
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Dalej znaleziono drobne ślady krwł na 
koszuli nocnej Zaremby oraz bluzeczce 
oskarżonej. 

Na lewo od drzwi piwnicy była zdję- 
ta plama, próba z nią wypadła jednak 
ujemnie. Tak samo ujemnie wypadła 


próba z czerwoną plamą na arkadzie | c 


między pokojem Lusi a hallem. 

W tym miejscu profs Olbrycht prosi 
o krótką chociażby przerwę, gdyż nie 
może narazie dłużej mówić. 

Przew. — Przecież pan już kończy. 

Prof. Olbrycht: O, nie, zostały jesz- 
cze grupy krwi., 

Adw. dr, Woźniakowski: jest już 
trzecia, możeby przerwać rozprawę do 
jutra? 

Przew. — O, nie, musimy to dzisiaj 
skończyć. Zarządzam 15-minutową przer 
wę, 
Tyia razem przerwa trwała punktu- 
alnie 15 minut, poczem przewodniczący 
oddaje w dalszym ciągu głos prof. Ol- 
brychtowi. 


Prof. Olbrycht: P.: prof. Hirschfeld 


ilustrując| przeprowadził badania na 9-iu przedmio i 
niektóre części orzeczenia fotografjamii tach, z których trzy wykazały obecność 
czy kliszami,wzgł. demonstrując odnoś-! krwi, a mianowicie futro, chusteczka o- 


raz mur z werandki, Otóż chusteczka 
wykazała w niektórych miejscach właś- 
ciwości grupowe krwi A. jednakże sły- 
szeliśmy, że te właściwości mogły dostać 
się tam nietylko z krwi, ale i ze śluzu lub 
potu, naprz. przez dotknięcie. Chustecz- 
kę znaleziono jednak mokrą i zmiętą. 
Otóż jeżeli kawałek mokrej materji zem 
niemy, to wyciśnie się w ten sposób czę- 
ściowo wilgoć, z której mogłaby wypły- 
naé również krew. Panu prof. Hirschfel- 
dowi dano do badania tylko te części 
chusteczki, na których stwierdzono krew 
podczas gdy krew mogła się znajdować 
w miejscach, które w czasie badania nie 
wykazały na chusteczce śladów krwi, 
iecz tylko właściwości grupy A. 


W tem miejscu biegły demonstruje 
szereg rurek z rozcieńczoną krwią, przy 
czem rozczyn wynosi w ostatnich rur- 
kach 1:5000 i 1.10000.  Proł. Olbrycht 
pokazuje, że rozczyny te są  zupełnię 
bezbarwne i jeżeli taki rozczyn 'znależio 
no na chusteczce, to próba musiała wy« 
paść negatywnie, jakkólwiek na chustecz 
ce była krew. ~ = OP 


Str, 8 
(Dokoń= 
czenie) 


W końcowem swem przemówieniu 
prof. Olbrycht twierdzi, że biegli sądo- 
wi powinni definjować bardzo ostrożnie 
tego rodzaju rzeczy i mówi w dalszym 


iągu: 

Jeżeli chodzi o moje badania grupo- 
we, przeprowadzałem je bez tej czułej 
metody, jak prof. Hirschfeld, przede” 
wszystkiem dlatego, że nie miałem od- 


powiednich narzędzi, a następnie przy 


znam się, że boję się tej zbytniej czuło- 
ści. 
skromny materjał, wskutek wyzyskania 
go niemal w całości przez Lwów i War= 


szawę, nic nie mogę powiedzieć ponad 


to, że jest to krew ludzka. W Krako- 
wie jest wybitny uczony chemik, prof. 


Marchlewski, dyrektor wydziału chemji 


sądowej, z którego pomocy korzystam... 

Przew. (przerywając): — Ja proszę 
o tem nie mówić. 

Prof. Olbrycht: — Ja mogę już skoń- 
czyć. 

Przew. — Nie chodzi o to, aby pan 
już skończył, lecz o to, aby pan, broń 
Boże, nie uprawiał w swem przemówie 
niu żadnej krytyki, lecz mówił tylko rze 
czowo, gdyż tu w sądzie często się 
mówi nierzeczowo — nie mam na myśli 
pana profesora—i stąd powstają scysie. 

Adw. Ettinger: — Czy pan przewod- 
niczący ma na myśli obronę? 

Przew. (pośpiesznie): — Nie, nie, nie 
obronę! 

Prof. Olbrycht: — Definiując krótko, 
mogę stwierdzić, że najdalej posunięta 
ostrożność każe mi powiedzieć, że trze- 
ba być powściągliwym przy wydawa* 
niu opinii odnośnie poszczególnych śla- 
dów krwi i nie można wydawać opinii 
na zasadzie każdego dowodu z oddziel- 
na, lecz tylko na zasadzie całości można 
wyrobić sobie właściwe zdanie. 

Na tem przewodniczący przerywa 
rozprawę i ódracza ją do dzisiaj, godz. 
9-ej rano. Dzisiaj w dalszym ciągu ze- 
znawać będą prof, Hirschfeld i Olbrycht 
oraz dyr. Zmigrod, którzy odpowiądać 
boda pautadawane im przez strony:py- 
ania. ge" 
„JUTRZEJSZY „EXPRESS“ PRZYNIE- 
SIE. DALSZY wę GORGO 


CZY ZAMACH NA HITLERA? 


Aresztowanie 


Berlin, 19 kwietnia, 
Z Mona:.ljum nadeszła wiadomość, 
iż w Berchtesgaden, miejscowości, w któ 
rej kanclerz Hiller spędzał urlop świąte 
czny, zatrzymano jakiegoś osobnika, któ 


w czasie rewizji osobistej rewolwer, kil- 
kanaście nabojów i ampułkę morfiny. 
Przypuszczają, iż chciał on dokonać za 
machu na Hitlera. 


2. 
Hamburg, 19 kwietnia. 

Policja hamburska przeprowadziła 
dziś na przedmieściu St. Pauli wielką 
obławę, która trwała do późnych go- 
dzin wieczornych. W ręce policji wpad- 
ła wielka ilość broni palnej i amunicji. 
Dokonano wielu aresztowań. M. innemi 
przytrzymano pewnego Chińczyka, u 
którego skonfiskowano cały ładunek op- 
jum składający się z kilku skrzyń, 


ry w mundurze hitlerowskim dostał się 
do najbliższego otoczenia Hitlera. 

„ Osobnik ten wydał się bardzo podej 
rzanym, albowiem znaleziono przy nim 


PAY = 1 szwy, 


Trafiona kulą 
podczas strzelania na wiwat 
Łódź, 19 kwietnia. 

(gr.] Wczoraj przed wieczorem za- 
wezwano pogotowie Kasy chorych na 
Retkinie 76, gdzie wskutek rany po- 
strzałowej odniosła ciężkie uszkodzenie 
23-letnia Janina Muras. Lekarz stwier- 
dził poważną ranę klatki piersiowej, po 
czem odwiózł Murasównę do szpitala 
im. Prez. Mościckiego, Jak się obecnie 
dowiadujemy, Murasówna od rana by- 
ła gościem jednej z przyjaciółek, która w 
"dniu wczorajszym wstępowała w związ- 
ki małżeńskie. 

Po hucznem weselu, zwyczajem wiej 
skim, goście objeżdżali całą wieś w prze 
braniu. Nie obeszło się też bez strzela” 
nia na wiwat. Podczas takiego wiwato 
wania, Murasówna, znajdująca się na 
wozie wp'obliżu rolnika Klocka, trafio- PROF. WĄSOWICZ PADŁ, UGODZO- 
na została kulą w pierś. j NY JEDNĄ Z KUL W BRZUCH. 

Ranną poddano natychmiast opera-i|Na sali powstala konsternacja, obecnie 
cji. Stan jej jest nadal ciężki. rzucili się na strzelającego, który zdołał 


Lublin, 19 kwietnia. 

Niezwykła tragedja rozegrała się pod 
czas uczty weselnej w Lublinie przy ul. 
Kościuszki nr. 8. 

Onegdaj odbywała się tam  huczna 
uroczystość weselna młodziutkiej Ireny 
Komorowskiej z prof, Wąsowiczem. 

W pełne zabawy rozległy się na sali 
strzały i 


Berlin, 19 kwietnia. 

Centrala poszukiwania osób zaginio- 
nych berlińskiego prezydjum policji po- 
szukuje od trzech dni zaginionego 30-let 
niego budowniczego Dreydorfa, członka 
dzielnicowej grupy hitlerowskiej, 

Stwierdzono, że mieszkanie swoje 
opuścił w ubiegły czwartek i od tego 
czasu brak już o nim wszelkiej wieści. 

W chwili gdy wychodził z mieszkania 
zjawił się u niego pewien nieznany do- 
tąd osobnik, który go wezwał do placó- 
wki Dreydori szybko się ubrał i wyszedł 
z nieznajomym, dotąd jednak brak o nim 
wszelkiej wiadomości. Zachodzi podejrze 
nie, iż nie żyje. 


się jednakże wyrwać i wybiegł na pod- 
wórko, chcąc przedostać się na ulicę, 
Jednakże dozorca nie przepuścił ucieka- 
jącego i napastnik zbiegł z powrotem do 
OiT, gdzie na schodach, prowadzą- 
eye o suteryny, STRZELIŁ SOBIE 

KROŃ, PONOSZĄC ŚMIERĆ NA 
MIEJSCU. 

Okazało się, że 21-letni Zyśmunt Gó 


recki (3-go Maja 12), uczeń 8 klasy szko 


» bubałsti=|, pobnięty najprawdopodoh- 
| *ozć'oóg'qą, dokonał tego rozpaczli- 


v*go czynu: 


| 
Siraszna (ragedja na weselu w Lublinie 


Uczeń 8-ej klasy strzela do swego rywala, a na- 
stępnie odbiera sobie życie 


osobnika, który usiłował dostać się do miejscowości, 
gdzie Hitler spędzał urlop świąteczny 


Monachjum, 19 kwietnia. 

Niejaki Harry Obermeler został tam- 
że w t. zw. postępowaniu przyśpieszo* 
nem ukarany sądownie aresztem 10 dnio 
wym za „zakłócenie spokoju domowe- 
go". wynikło ono stąd, że będąc żydem 
usiłował wziąć udział w zebraniu pewnej 
grupy hitlerowskiej, jakkolwiek na 
drzwiach odnośnego lokalu znajdował 
„się wyraźny napis: „Żydom wstęp wzbro 
| niony”. 

Wypadek powyższy jest coprawda 
charakterystyczny także ze względu na 
taktykę pewnych, sfer żydowskich w 
Niemczech. 


| W dniu tym odbywało się wesele je 
go dawnej sympatji. Komorowskiej z 
prołesorem szkoły, 

Górecki zaproszony na ucztę wesel- 
ną, bawił się ochoczo, racząc się obii- 
cie alkoholem. Około 1-ej wnocy nagle 
zabłysnął w jego ręku rewolwer i oddał 
on śmiertelny strzał do swego rywala. 

, Proi. Wąsowicz w stanie ciężkim od 
wieziony został do szpitala, Stan jego 
budzi poważne obawy. 

Wypadek ten wywołał w mieście 


wstrząsające wrażenie, 


Ponieważ otrzymałem wybitnie 
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| Nr. 26. W domu tym mieści się stolar- nych. 
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bawienia 
 Kraszennikowa na 5 lat więzienia i 5 lat 


3 lata więzienia, technika 


Dźwiękowy kino-teatr 


PAN 
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| 


uł.'11-go Listopada 16. 


Dziś i droi nastepnych] 


- Niezwykle łagodny wyrok 


m procesie inżynierów angielskich 


Moskwa, 19 kwietnia. 

O godz. 12 min. 50, przewodniczący 
Ulrich odczytał wyrok w procesie na in 
M angielskich na mocy którego 
Suchodrina, Gusiewa i Labanowa sąd 
skazał na kary 10 lat więzienia i 5 lati 
bawienia praw oraz koniiskatę ma- 
Sokołowa, Kocznarewskij'ego i Za 
„da karę 8 lat więzienia i 5 lat poz- | 
raw oraz konfiskatę majątku, : 


pozbawienia praw, technika Olejnika na | 
zienia, Lebiediewa | 
na 2 lata więzienia i Kuturową na 1 i pół 


| roku więzienia, Technikowi Siwertowi 


sąd darował karę z powodu 
skruchy i gorliwej 
czasach. 
Inżynierów angielskich, Thotrtona 
skazano na 3 lata więzienia, Mac Donal 


Pożar przy ul. Przejazd 


Łódź, 19 kwietnia. 
(gr) Dziś o godzinie 5.30 rano zawe- 
zwano straż ogniową na ul. Przejazd | 


okazanej 
pracy w ostatnich 


re miejska, własność magistratu m. Ło 
Zi. 

Dziś rano wskutek nadmiernego na- 
grzania pieca, zajęły się wióry i deski 
przygotowane do roboty, wskutek cze- 
go wybuchł pożar. 

Drugi oddział straży ogniowej. po u- 
pływies48 minut ogień umiejscowił. | 
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Walter, Tadeusz Wesołowski 


Najlepsza polska komedja filmowa p. t. 


DLA MN 


W rolach głównych: Tola Mankiewiczówna, Kazimierz Krukowski, Janina Janecka, Wiadysław 


ma M ot 


Początek codziennie o godz. 4-ej, w. sobotę i niedzielę o godz. 12-ej. 
Następny program: „Milość w pustymi i Tajemnica przystanku tramwajowego 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
. POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, dnia 19-go kwietniz, 
11.40—111,50: Codzienny Przegląd Prasy Polskie 
1150—-11,55: - Komunikaj meteorologiczny 
komun. lotn. |. 

11.57—12.05; Sygnał czasu z Warszawy. Hej- 
nał z Krakowa. 

12.05-—12.10: 


bieżący, 
12,10—13.20 Koncert z płyt gramofonowych, 
13.20—13.25: Komunikat meteorologiczny. 
13.25—15.10 Przerwa, 
15.10—15.15 Komunikat Państw. Inst. Eksporto- 


da na 2 lata więzienia, Mouhousa, Nor- 
dwalla, i Cucushy'ego skazano na wyg- 
nanie z granic Z,.S.S.R. w ciągu trzech 
dni z zabronieniem powrotu w ciągu lat 
5 (pięciu), 

Dwuch pierwszych skazano na wy» 
śnanie z powodu braków bezpośrednie- 
go udziału w akcji sabotażowej, co zaś 
do Cushmy'e$o uwzględniono dawność 
przestenstwa. Technika Gregory'ego u- 
niewinniono, Przewodniczący wezwał 
natychmiast komandanta warty do wy- 
puszczenia na wolność Siwerta, oraz nięz 
włocznego aresztówania Thorntona. — 
Jest to pierwszy w historji sądownictwa 
sowieckiego wypadek tak łagodnego 
wyrGkii, 

CNT ET WASZA WZRE WOTA 


Aresztowanie szpie- 
ga niemieckiego 


Paryż, 19 kwietnia. 

* (t) W Metzu aresztowano 35-letnie- 
go Andrzeja Michla, z Monachium, któ- 
ry dokonywał zdięć fortyfikacvi oraz 
szeregu obiektów i punktów strategicz- 


| wego. 

1515—15.25: Komynikat gospodarczy. 

15.25:—15,35: Kronika harcerska a. 

15.35—16.00: Program dla dzieci: aj Transmisja 
ze Lwowa, opowiadanie p. t „,Ulicznicy”, 
J. Brzozy b) „Listy od dzieci“ — omówi 

* Wanda Tatarkiewicz. 

16.00—16.20; Plyty gramofonowe. 

16,20—16,40: Odczyt dla maturzystów j 

16.40—17.00: „Czterdziestolecie pracy pisarskia 
Józefa Piłsudskiego" — wygłosi p. Włady- 
sław Malinowski. 
17.00—17.15: Audycja dla nauczycieli muzyki 
-w szkołach ogólnokształcących. ; 

17.15—17.40: Plyty gramofonowe 

łace a bezrobocie'* — wygłosi 


Landau. 


* stępny. 
18.00—-18.20: Odczyt dla maturzystów * p, t. 
„Zagadnienie formy w świecie organizmów 
+ wygłosi prof. S$. Sumiński. 
„ |18,20—18.25: Wiadomości bieżące, 
Zatrzymany zeznał na przesłuchaniu | 18.25—19.00: Odczytanie wierszy zakwalifiko- 


u sędziego śledczego, iż w czasie woiny| web przez Jury 
stał w pobliżu Metzu, wobec czego Za- | sę 1459.25: Rozmaitości: 
praznął odwiedzić znane mieisca. 19.25—19 30: Komunikat Izby Przem 
Posiadanie fotografii i klisz tłuma- T w R eiel mia eT 
iż i ieci ,30—[9.45: Feljeton literacki p t. „Boy-Ze- 
czył tem, iż robił zdiecia krajobrazów, | * faaki Marek. okolicy" — wygłosi: p. Ro- 
nie mając wogóle zamiaru fotogratowa- 


a Err : niz 4 man Zrębowicz, h 
nia obiektów wójskówych. (7 00 [194520,00: Prasowy” Dzicämk Radjowy. 


do konkursu poetyc- 


Handl. 


kużynki i popuścił koniowi cugle... 
Lecz zanim zniknął w tumanach ku- 


a 121,05—22.05; 


Hallo? Tu radjo? 


20.00—20.55: Koncert orkiestry jazzowej „pod 
dyr. Henryka Warsa, Relreny  odśpiewa: 
Adam Aston. 


i 20.55—21.05: Wiadomości sportowe, dodatek do 


Prae Dziennika Radj. 

Koncert więcony EE 
Henryka Melcera, Wykonawcy: Róża Ben- 
dowi (fort., Helena Ottawowa (fort.) i 
Wacław Kochański (skrz.). 


Odczytanie: programu na dzień | ps 122,20: „Na widnokręgu". 


222.022 55: Muzyka taneczna z płyt. 
2255—23,00: Komunikaty meteorologiczny i po- 


licyjny. AA 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
„ronomja', 


f AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
15.15. DAVENTRY. Koncert symfon. 
19.30. BUDAPESZT. „Traviata“ — op€- 

ra Verdiego. Tr. z Opery Król. 

20.00. SZTOKHOLM. Koncert symfon. 
20.00. BERLIN. Koncert kompozytorski. 

Maksa von Śchillingsa. Pin 

20.45. BUKARESZT. Recital fortepiano- 

wy ptof. Józefa Turczyńskiegó. ` 

21.00. LIPSK. Koncert symfoniczny, 

święcony utworom Brucknera. 


AT ODO OO 
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- -PIIOWETY aniysyeme 
= recznej roboty na drutach | szydełko- Ę 
= we najnowsze modele wiedeńskie i pa- = 
= ryskie. = 
3 Ceny przystepne. E 
= LILI HIRSZMAN = 
= Kilińskiego 14. Ż nietro. = 
= Dojazd tramwałami Nr. Nr, 4. 8 I 14. = 
OOOO ZOO WJ 


pn 


fpuściła się za nim w pogoń... Wnet ie- 
dnak udając zmęczenie, pozwolił się do- 


rzu i w dalekości, raz jeszcze jeden oglą Ścignąć tryumfującej bratanicy i wziąć 
dnął się za leżącą pod brogiem dziew- się do niewoli — poczem zkolei pozonił 
czyną. za zręcznie wymykającą mu się z rąk 


„Pozwólcie nam żyć.” * 


8 Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI | 

Falina Rajecka, bezrobotna stenotypist. | 
ka, pozbawiona środków do życia, postā- į 
nowiła z rozpaczy utopić się, 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
którego znalazła chwilowy przytułek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wycliowawczyni u  4-letniei Reni 
Zbarskiej,j a Pawe! zostaje słynnym bok- 
serem. f 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara+ 
skich mieszka dumna hr. lzabella Sławu- 
cka, odnosząca się wrogo do Haliny. Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn Izabelli 
młody „Zbigniew Zbaraski. 

Izabelłę i Zbieniewa 
wspomnienia z Franciji. 

Halina wywarła na Zbigniewie ołbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Haliny, oboiętność zaś Zbigniewa pəd- 
nieca ją i rozpala. 


łączą przyjęmnę 


Im bardziej powściągliwą stawała się | 


dejrzanego. Młody  Zbaraski R | Od tej chwili jawna niechęć Izabelli 
wprawdzie na wizytach w sąsiedztwie, do bony małej Reni zmieniła się w pie- 
gdzie przyjmowano go z otwartemi ra- kącą nienawiść. ` Sa 2 7 

mionami. Niemniej — zawsze zresztą! Studiując pilnie spojrzenia; jakie mlo 
grzeczny i dystyngowany — nie zwra- dy hrabia rzucał ria Halinę, obserwując 
cał większej uwagi na niedwuznaczne tonację jego słów, gdy zwracał się do 


izaloty pięknych panien, które w mło- niej — upewniała się dumna hrabianka 


dym dziedzicu ogromnej fortuny wi- coraz bardziej w swem przypuszczeniu. 
działy idealnego dla siebie męża, i zby-; „ Stan zdrowia malutkiej Reni popra- 
wał wytwornemi żarcikami umizgi znu- Wił się na tyle, że doktór pozwolił jej 
dzonych mężatek, pożerających chci- opuścić łóżeczko i używać ciepła wrze- 
wemi oczyma jego smukłą postać... śniowego południa na bardziej osłone- 
W pewną wrześniową niedzielę je- | cznionych alejach parku. 
chała hrabianka końno polną drogą w), Znudzona długim pobytem w poko- 
stronę wsi, a przy niej anglezował Zba- iu Renia bawiła się i dokazywała rado- 
raski. śnie — niby mały ptaszek, wypuszczo- 
Zżęte puste pola mówiły melancho- NY. Z klatki. | | 
lijnie o zbliżającej się jesieni. Jeszcze _ Ulubioną jej zabawą była gra w pil- 
tylko tu i owdzie pólko owsa i zielonych Ke — w czem godnie sekundowała jei 


Haliną. 

Gonitwa trwała przez czas długi: z 
jednej strony zwinność dziewczyny, a 
'z drugiej szybkość i wytrwałość wys- 
portowanego młodzieńca szły z sobą w 
zawody. 

Wreszcie młody hrabia dopadł za- 
,dyszaną i zmęczoną uciekinierkę i por- 
[wał ją w ramiona... 

Przez chwilę ręce jego wyczuły ię- 
drność młodego ciała dziewczyny — 
przez chwilę poczuł rozkoszne jej cie- 
DIO... 
Rozwiane jej włosy musnęły mu 
i twarz. 

Zbaraski poczuł szaloną ochotę. aże- 
by zmiażdżyć ją jeszcze potężnieiszyn 
uściskiem i runąć płomiennym pocałun- 
kiem na malinowe jej usta... Lecz już 


rezerwa młodzieńca, tem większa mi-jzjemniaków zatrzymywało oko, błądzą Halina. Kolorowa kula wśród śmiechów Halina zdołała się uwolnić z jego ramion 


lość „poczęła budzić się w sercu porzu- 
canej. 

HFrabianka Sławucka nie należała do 
kobiet łatwo rezygnujących. Myśl, że 
trzeba będzie kruszyć pewne przeszko- 
dy i zdobywać twierdzę nie tak łatwo 
kapitulującą, podwoiła jej energię. 

Młoda arystokratka postanowiła wal- 
czyć i zwyciężyć. 

Lecz Zbigniew — zawsze zresztą 
uprzedzająco grzeczny i uczynny, coraz 
bardziej wymykał się jej z rąk. 

Nie pomogły wspólne poranne galo- 
pady strzemię przy strzemieniu, kiedy 


to Świetna amazonka brawurową Śmia- ¿"° 


łością przesadzała wysokie płoty i gna- 
ła — wyprzedzając kuzyna — fiołkowe- 
mi wrzosowiskami, niby jakaś mitycz- 
na Walkiria. 

Na mic wreszcie nie przydały się sen- 
tymmentalne spacery wieczorne po uspio- 
nym parku — młody człowiek pozosta- 
wał nieczuły na wszystkie pokusy i ko- 
kieterje pięknej pani. i 


— Widocznie w grę tu wchodzi ja- 
kaś inna kobieta — pomyślała, posęp- 
tiac, Sławucka. 

* |] poczęła szpiegować Zbizniewa. 
lecz narazie nie zauważyła nic po- 


i okrzyków przelatywała z rąk do rąk 
radości dziecka nie bvło końca. 
Niespodzianie nadszedł Zbigniew i 
przyłączył się do zabawy. 

Między malutką Zbaraską, a mło- 


ce po opustoszałych Ścierniskach. , à 
Mijając stertę złocistej pszenicy, uj-;— 1 
rzeli jakąś kobietę, zatopioną w czyta-=|- 
niu książki. 
Była to Halina Rajecka. 


— Dzień dobry — powiedziała grze- dym jej stryjem panowała wielka przy-; 


cznie do przejeżdżających obok pań- jaźń i miłość. Zbigniew odnosił się z oj- 
stwa. cowskim niemal afektem do córeczki po 
Hrabianka Sławucka udała, że nie | zmarłym bracie — a mała odwzaiemnia 
widzi kłaniającej się dziewczyny. — ła mu się z całego swego goracego ser- 
Natomiast Zbigniew podniósł się w strze | duszka... Więc i teraz bawili się wesoło 
mieniu i krzyknął serdecznie: w trójkę, — a szlak czerwonej piłki, 
— Miłego odpoczynku, panno Hali- |przelatującej z rąk do rąk zamienił się 
! w jakąś czarodziejską taśmę, która po- 
Izabella spojrzała z ukosa na kuzy- łączyła ich razem — i zbliżyła do sie- 
na i drgnęła: w spojrzeniu, jakie rzucił bie. 
na Rajecką wyczuła coś niezwykłego. Renia była tym razem trocie roz- 
— Na Boga! — pomyślała — prze- Czarowańa: nie, ten wysoki, kochany 
cież tak samo patrzył na mnie w lesie stryjaszek jest bardziej niezgrabnym, 
podczas polowania, gdy stałam oparta niż przypuszczała. Przecież raz wraz 
o pień drzewa, a on na głos począł za-| wymyka mu się piłka z rąk i wpada w 
chwycać się moją osobą... wysoką trawę. lub astry, kwitnące na 
Złe przeczucie Ścisnęło jej serce. kolorowych rabatach. 
Z całych sił uderzyła konia ostroga- Wreszcie mała, znudzona jednostaj- 
mi w bok. 
Ciemny deresz stęknął i runął w |nitwę. 
szalonym galopie naprzód... Zbigniew zgodził się na tą propozy= 
Młodzieniec poszedł za przykładem 'cję i począł uciekać przed Renią, która 


nością tej zabawy. zaproponowała go-! 


i ze śmiechem pomknęła ku Reni. 

Nawet nie przypuszczała. że w tej 
(chwili śledzą ją czyjeś ciemne, zawist- 
ne oczy. 

To Izabella, która ukrywszy się w 
gestym szpalerzeę, śledziła z nanięciem 
„młodą parę, przeżuwała teraz gnicwne- 
"mi ustami stłumione przekleństwa. 

— A zatem to zwyczajna służąca, t^ 
jprosta, ordynarna dziewka odwróci! 
odemnie serce Zbigniewa! — odemnie. 
hrabianki Sławuckiej, córki najświetniei 
szego w Polsce rodu!.. Ale poczekai. 
chamko, nauczę cię jeszcze moresu i po 
każe co znaczy wchodzić mi w drogę! 

Fatalna pewność, że rywalką jei 
jest zwyczajna bona, powiększy!» 
gniew Izabelli. Rzuciwszy się w swym» 
buduarze na kozetkę, z pasią i wyścic- 
kłością poczęła drzeć koronkowy szał... 

Białe nitki kosztownej tkaniny spa- 
dały na ziemię. niby płaty fantastyczne 
go kwiatu — a rozszalałe palce hrabian 
„ki rzucały coraz nowe i nowe strzępy 
na lśniącą posadzkę. 


„Dalszy clag jutro). 


l 


* 


żę 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna. woltyżerka i Rex 
słynny akrobata. przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W pieknej woltyżerce kocha sie skry- 
cie -kiown. Friko oraz pewien. stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcetn 
ze szramą*: 

Po. wystepie Ell. na arenę wpadł lek- 
kim. spreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. - 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... - 

Młodzieniec „ze szramą'* „syn ts Sde 
lsąskiegoo Edmund Stanieck., odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o- ewej miłości. 

* Po kilku tygodniach Rex podniósł się ? 
łóżka ` 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na Sobie, że ówego fatalnego wieczoru przy 
linie stał Jonny, który raz już byl karany za 
kradzież. 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak źle wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
ności jej ukochanedo, ale panowału nad so- 
bą jak mogła, by Rex nic nie poznał ami z 
jej twarzy, ani z iei słów i czynów. Kochała 
g? może więcej niż przedtem, ale czuła ie- 
nocześnie nieprzezwyciężiny wstręt, gdy 
próbował się tulić do miej, chcąc ją objąć 
nazbyt krótkiem: pustemi rękawami.., 

Staniecki namawia ją, by zrezygnowała z 
Rexa. lecz Ela nie chce. o tem słyszeć. _ 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna iego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
muy wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Rex sam rezygnuje z poślubienia Eli i za 
namową Słtanieckiego cichaczem wy.nyka 
się z cyrku: Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie_wi 


wie, 
Po uc'eczce IRNAN Stamiegkii vaamawia | |. 


El „aby, E CWI LM Z u — = 
Ela po długich ROSE przenosi się £ 
cyrku do palac Słanieckiego, „gdzie 
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„Rozdział siedemnasty 


- Oźwarie ræ 


Rega leżała w niedbałej pozie na ka- | 
napie. Obok stał niski stoliczek, na nim 
pudło z' papierosami i marmurowa po- 
pielniczka. Rega paliła jeden papieros | 
po drugim w długiej fajce i czytała kisąż= | 
kę. Oczy skakały po literach, lecz nie- 
wiele widziały. Była zajęta czemś innem. 

Śmierć Stanieckieyo spłymęła po niej 
jak kroplę deszczu po szybie. Zapom- 
miała już niemal zupełnie o tym, który 
PARE ky tej pa. gdyby żył.. Nie 

ochała. go nigdy. | 

Nie była to kobieta zdolna do żadnej 


miłości... Tak jej się przynajmniej wyda- tami, widział je w różnych sytuacjach— stety, 


walon. 


Jeśli chciała wyjść zamąż za Staniec ale duma, bijąca z twarzy tej niewiasty, niemal do szału, ale zacisnęła tylko zę- | się 


PFPA ży Szybkiej, io be 
Złą BE Lwa” 


czyna się dla niej nowe życie. 

Ojciec namawia Edmunda, aby. zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
śdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Stanieckiego. 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 
łoniku z książku ma kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani. 

Ela kazała ją wprowadzić do salonu. 

Była to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę. że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przyjeździe po- 
twierdził tę smutną dla EH wiadomość. 

Tymczasem Staniecki zajęty był inneni 
sprawami. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego. irządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dła 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska tara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotografcznego  „Aida'* forogralię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to dọ- 
konane zostało w czasie, $dy Ela po opu- 
RZA pałacu błąkała się po ulicach sto- 
icy. Ń 
Walizki swe zawiozła do taniego hotelu, 
Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana. W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub eżłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. z” 

Ela wypiera się stanowczo wszelkiej wi- 
ny. Mimo to wsadzają ją do więzienia z 
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tym samym czasie, gdy, do Warszawy 
przybywa „Cyrk Guliwera“. Friko napróż- 


no stara się o widzenie z Elą. Prokurator, 


odmawia wydania zezwolenia aż do całko, 
witego ukończenia śledztwa. 

Podczas konkursu Ela i Rega Szybską 
otrzymały po równej ilości głosów. i 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęga. 


Msprowadził,dq niei owego malarza. A 
; Lewański spełnia polecenie swej rozkā-i 
"zodawczymi i sprowadza m 


rozmarzonych oczach i miłym uśmiechu 
w kącikach ślicznie zarysowanych ust. 
Zmierzyła go powłóczystem spojrze- 
ńiem i dała dyskretnie znak Lewańskie- 
mu, aby ulotnił się do drugiego pokoju. 
Lewański w mig wykonał niemy roz- 
kaz swej pani... | 
— Proszę, niech pana siada... — rze- 
kła niedbale Rega, wskazując na niski 
taburet. 
Stęga zmieszał się w pierwszej chwi- 
li. Nieraz w ciągu swej praktyki malar- 
skiej miał do czynienia z pięknemi kobie 


jak każdy zresztą malarz-portrecista — 


Rega Szybska każe Lewańskiemi, aby | 


ba 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


— A czy ogień też dostanę?... Bo,; 
psiakość, zabrakło mi zapałek!... 

Mówił to tak naturalnym głosem, że 
Rega o mało nie parsknęła śmiechem, | 
choć gniew targał jej serce. 

— Na taburecie leżą zapałki... Czy 
nie zna pan innego sposobu zapalania 
papierosów ? 

— Owszem, dziękuję... 

Zaciągnął się dymem, założył nogę | 
na nogę i delektował się świetnym 


pierosers, zapominając pozo tu przy- 
szedł. 

-— Doskonała tabaka... Sama pani 
miesza?. Czuję turecki tytoń... Smakosz 
z pani nielada... Kunsztowne papierosy... 

Rega zmierzyła go gniewnem spoj- 
rzeniem i odparła: 

— Ja nie robię papierosów... Czyni 
to za mnie słyżba... Zresztą nie o tem 
chciałam z panem ówić... 

— Domyślam się... 

— Pan jest zdaje się portrecistą?... 

— Owszem. Czasami, 

— Cóż to znaczy?... 

— Jak mam zamówienie, to prze- 
dzierzgam się z nicponia i łazika w ar- 
tystę-malarza... 

— Więc chodzi o to, 
dać robotę. 

— Dziękuję... Zgóry zaznaczam, że 
sufitów i ścian nie maluję... ; 

— Proszę nie kpićl... 

— Cóż to pani szkodzi, jeżeli czło- 
wiek sam ze siebie się pośmieje?... Prze 
cie tego mu nikt zabronić nie możel... 

— Pan jest bezczelny!... 

— Dziękuję za komplimentl... Żadna | 
kobieta nie przemawiała do mnie tak | 
czule.., 

„art Zostawmy te. głupstwa... Che 
tifed portret ) gańskiejo PARA: 1 

Stega spoważniał,na chwilę. i 

i E.. o fa zwarjowałem, albo... 
przepraszam... albo oszalałem... 

— Ani jedno, ani drugie... Czy trze- 
oszaleć, aby zamówić sobie u pana 
portret 7... 
. — Proszę się na mnie nie gniewać... 
Kiedy możemy przystąpić do roboty?... 
— Jutro z samego rana... 
— Główka tylko, czy cała postać?... 


Spojrzał na Regę, jak się patrzy na; 
gotowy obraz, dotknął jej włosów, prze- | 
sunął rękę po jej ramieniu, a gdy w tej 
poufałości posunął się już zbyt daleko, | 
Rega pohamowała go: 


— Czy pan chce, abym pana wyrzu- 
ciła natychmiast za drzwi?! 


— Bardzo przepraszam... — odparł 
niezrażony malarz, — To należy, nie- 
do mego zawodu... 


Słowo „niestety” doprowadziło Regę 


że chcę panu 


kiego, to tylko na złość tym wszystkim jej arystokratyzm, tak niemile rzucający by i milczała, Malarz ciągnął dalej: 


dziewczętom, które starały się o niego, 
jako o syna koka przemysłowca..— | 
Chciała pokazać, jak zwykle, że wszę- 
dzie jest pierwsza u mety... 

Możliwe, że w kilka miesięcy po ślu- 
bie rozstałaby się nim, nie dając mu jed- 
nak rozwodu, aby nie mógł ożenić się | 
powtórnie i tem samem uszczęśliwić cze: 
kającej z utęsknieniem na męża pannicy | 

Pożar nienawiści rozpalał ciało lej 
niebezpiecznej kobiety, której serce 
szatan obrał za stałą swą siedzibę. Te- | 
raz marzyła tylko o jednem: — zmiaż- 
dżyć tę Ruszczewską, której jeszcze nie 
mała, a którą już znienawidziła, jak tyl- 
ko ona nienawidzieć potrafi.. 

Myśląc tak, uśmiechała się sama do 
siebie, gdy pokojówka oznajmiła przy- 
bycie Lewańskiego w towarzystwie ja- 
kiegoś pana... 

— Prosić ich natychmiast... — odpar- 
ła dumna pani, - 

Wyciągnęła się wygodniej, przejrzała 
się w lusterku, wybrała najbardziej non- 
szalanceką pozę i zapaliła papierosa. 

Na progu. stanął Zdzich, a za nim 
ukazała się rosła sylwetka malarza. 

Rega 


e wzrokiem. Spodobał jej się ten 
chłopie 


c o dziecięcej niemal twarzyczce. 


spojrzała na Grzesia badaw- papieros, poczem 


się w oczy — wszystko to speszyło go 
nieco... 

Ale Stęga nie należał do tych, którzy 
szybko tracą głowę. Wziął się w karby 
i postanowił nie zmieniać przyrodzone- 
go sposobu mówienia i zachowania się. 

— Czy wie pan w jakiej sprawie we- 
zwałam pana tutaj?... — zapytała Rega. | 

— Nie, szanowna  dobrodziejko, ale | 
papierosa chętniebym zapalił... — od- 
parł malarz, 

Odpowiedź ta odrazu zapędziła w 
kozi róg piękną arystokratkę. 

Przedewszystkiem nie była przyzwy” 
czajona do tego, aby nazywano ją jak 
panią apłekarzową w małej mieścinie 
„panią dobrodziejką "... 

Po drugie — ta bezceremonjalna proś 
ba o papieros, również nie świadczyła o 
zbytnim szacunku... Zuchwałość tego 
chłopca była denerwująca.. Rega wy- 
rzuciłaby go niechybnie natychmiast za 
drzwi, gdyby... nie ta sprawa z Rusz- 
czewską i... jego piękne oczy... 

— Leżą na stoliku, może pan wziąć, 
odparła sucho. 

Stęga, nie dziękując nawet, sięgnął po 
zbliżył się do niej i 
podsuwając usta uzbrojone w papieros, 
zapytał: 


— Muszę przecie wybrać dla pani od- 
powiednią pozę.. Oczywiście będziemy | 
malowali w sukni... Bardzo przepraszam | 
Różne są dziś wymagania... Doskonale... 
Jeszcze jedno pytanie: u mnie, czy u 
pani?.... 

— U mnie... Ile pan bierze normalnie 
za portret ?... ; 

— Od 50 złotych do 1500... 

— Dostanie pan najwyższą stawkę... 
Jeżeli będę zadowolona, dołożę panu.... 

Malarz klasnął w dłonie. 


— Pani wcale nie jest taka zła, na 
jaką pani wygląda... 

*  Piorunujący wzrok Regi 
zamknąć usta. 

— Bardzo przepraszam... Nie chcia- 
łem pani obrazić.. Tak mi się tylko 
wypsnęło... 

Rega otworzyła torebkę, leżącą obok 
i wyjęła z niej pięćsetzłotowy banknot. 

— Proszę, to jest zaliczka.,. 

Malarz długo przyglądał się bank- į 
notowi. 


kazał mu 


Napisał JAN BILEWICZ. 


Li 


— Zaraz, zarazl.. — powstrzymała 
go Rega. — Przedewszystkiem nie waż 
się pañ tu budzić nikogo tak wcześnie, 
bo pana stąd wyrzucą... A po drugie — 
to jeszcze nie wszystko... 

— Nie wszystko ?... 
malowan:a?... 

Nie.. Niech pan siada, : O, tak... 
Czego się pan tak przeraził?,. To nic 
strasznego... Pan był — o ile się nie my- 
lę. jednym z członków sądu konkursó- 
wego, który dziś obradował. 

Tak. 


Jeszcze coś do 


— I pan popierał podoban kandyda- 
turę niejakiej Ruszczewskiej... 

Twarz malarza posmutuiała. 

Tak... Pani ją zna?... 

— Nie mama tego zaszczytu, 

— Szkoda... Tak pięknej kobiety je- 
szcze w życiu nie widziałem... Takie ko- 
biety widzi się tylko na ekranie, lub we 
śnie... Zaraz... Tu mam jej fotografję... 


Sięgnął do kieszeni, by wyciągnąć 
zdjęcie Eli, lecz Rega powstrzymała go: 


— Mniejsza z tem.. Proszę posłuchać 
co panu powiem... Będzie pan malował 
mój portret, ale af warunkiem, Że... 
zrezygnuje pan z popierania tej „anoni: 
mowej piękności '... 

Twarz malarza zmieniła się jeszcze 
bardziej. 

— Nie rozumiem.. Pani chce mnie 
zmusić do tego, abym zrezygnował.. A 
dlaczego tak pani na tem zależy?.. Ona 
warta jest pierwszej nagrody... Niech 
pani spojrzy... 

— Nie chcę patrzeć... — odparła Re- 
ga zdenerwowanym głosem. — Stanie 
się tak, jak powiedziałam... 


— Nie, proszę pani... Pani się myli... 
Tak się stać nie może... 
znajoma, musi zostać Miss Polonją... 

Rega zagryzła wargi, 

= Więc rezygnuje pan'z mego por 
tretu?... 

— Niestety... Jeżeli pani stawia taki 
warunek... 

— Daję panu dwa tysiące za ten por- 


tret. Pozatem — reklama.. Mam moe 
znajomych... i 
— Rozumiem... — odparł smutnie 


malarz, wyciągając spowrotem niewy- 


|grzany jeszcze banknot. Nie moja w tem 


wina... Ona musi zdobyć pierwszą na- 
środę... Ja ją znajdę... Podaję ogłoszenie 
do gazety.. Niech się zgłosi. Staniecie 
razem do konkursu... Jestem pewien, że 
ona zwycięży... s 

I wziął do ręki jej fotogratję. Rega 


;mimowoli spojrzała na zdjęcie i — omal 


nie krzyknęła głośno, koństatująć, że 
ową tajemniczą panią Ruszczewską jest 
Ela Robertson, uwięziona cyrkówka... 


— Co się pani stało?,. — zdziwił 
malarz — może trochę wody?... 

— Nie... nie trzeba... Już mi lepiej... 
Więc pan podał ogłoszenie do gazety?... 


— Tak,, z polecenia przewodniczą- 
cego sądu konkursowego... 

— A jeżeli... Ruszczewska 
zgłosi... 

— Musi się zgłosić.. Dlaczego nie 
miałaby się zgłosić?.. Któżby nie chciał 
tytułu Miss Polonji i nagrody w sumie 50 
tysięcy złotych?... 

— Ale. gdyby 
nalegała Rega. 

— W takim razie... — odparł zasmu- 
cony malarz. — W takim razie trudno... 
Przepadłoby.. 

A po chwili dodał z naciskiem: 
Chociaż niel... Nic nie przepadło. 


się nie 


się nie zgłosiła? — 


Jabym ją odszukał(... Choćbym miał ca- 
ły świat obejść, życie całe zmarnować, 


ale musiałbym ją odnaleźć!,,, 
W oczach jego płonął tak wielki żar 


miłości i uwielbienia, że Rega nie wąf- 
piła o szczerości jego słów... 


Spuściła więc głowę i odparła: 
— Zresztą, wszystko mi jedno... — 


—. Widzę, że kolega Lewański miał Przyjdź pan jutro do pracy... 


rację... Kolacja w „Gastronomii napraw: | 
dę zapewniona! Sumiennie pani dzieku- 
jęl.. Padam do nóżek!.. Jutro o piątej 


nad ranem przybywam do pracy"... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Ta piękna nie») 
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Teść zranił ciężko zięcia 
4 Krwawa tragedja rodzinna w Częstochowie 


Częstochowa, 19 kwietnia, Gdy Witkowski 
Dom przy ulicy Mickiewicza nr. 77 swego kolegi przybył o godz. 4 na pod- 
był w ubiegły poniedziałek widownią 

„4 rwawego dramatu rodzinnego. 
| Oto 23-letni Władysław Witkowski, 
) zam. przy ul. Małej nr. 29, wybrał się w 
odwiedziny do swej żony, która z powo- 
i du niesnasek rodzinnych, mieszkała od 
pewnego czasu u ojca swego, Ignacego 
| Marlińskiego, właściciela domu i mecha 
W nika firmy „Stradom”, Marliński uważał 
zięcia za sprawcę owych niesnasek, al- 
wiem itkowski był przez dłuższy 
czas bez pracy i nie starał się o zajęcie. 


ostatni wybiegł nagle z 
wszczął z Witkowskim kłótnię, w trak- 
cie której 


wer i dał w kierunku zięcia 5 strzałów, 


torności i w stanie ciężkim odwieziony 

został do szpitala Panny Marji, 
Marlińskiego osadzoua 

do dyspozycji władz sąd »w-śledczych. 


| [itiwały napad zamaskowanych bandytów 


Piotrków, 19 kwietnia. 
Ub, nocy o godz, 3-ej nad ranem do | nej 
Józeia Sobali, wieśniaka, zamieszkałego 
w Morszynie, gminy Bujny Szlacheckie, |szkami okazali się, 22-letni Józei Koci- 


wydobył błyskawicznie z kieszeni zewól y 
ran:ąc £ ciężko w piersi i w.prawą rękę | i 
Witkowski runął na ziemię baz przy» | i 


wery zamaskowanych bandytów, którzy 
po steroryzowaniu domowników zrabo» 
wali 21 zł, gotówką i obfite zapasy ży- 
wności, poczem zbiegli, 


Tczew, 19 kwietnia. 
W nocy z piątku na sobotę 15 b. m. 
około godz. 2 wybuchł pożar w zabudo- 
waniu sołtysa wsi Osieczno pod Staro- 
gardem. l 
' Wskutek wielkiej wichury płonące ję 
zyki ognia z błyskawiczną szybkością 
przerzucały się na sąsiednie zabudo- 
wania drobnych rolników. 
Pożar strawił doszczętnie 15 osad 


27-letni Jakub Jagoszewski, 


Staną oni prawdopodobnie przed są- 2 


dem doraźnym, 


Groźny pożar pod Sfarogardem 


15 gospodarstw rolnych—pastwą ognia 


rolnych, wraz z żywym i martwym in- ($2 


wentarzem. Straty obliczane są na ko- 
to 100 tys. złotych. 

Przyczyna pożaru nieznana. 

W akcji ratunkowej brały udzia! nie- 
pmal wszystkie sąsiednie ochotnicze 
straże pożarne, które wskutek szalejące 
go żywiołu mogły jedynie zabezpieczyć 
dalsze gospodarstwa przed pożarem. 

Na miejsce pogorzeliska wyjechały 
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w towarzystwie ' W 


wórze domu, należącego do teścia, ten $ 
mieszkania i 5 


y: 


w więzieniu | [28 


Trójka schwytanych opryszków stanie przed sądem dorażnym $> 

W wyniku natychmiastowej energicz 5 
akcji policji nazajutrz rano wszyst- BR 
kich trzech bandytów schwytano. Opry- $ 


wtargnęło trzech uzbrojonych w rewol- |szewski, 30-letni Franciszek Marek i $> 
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"TH. Lubicz 


M Spes. chorób skórnych, wene- 
* rycznych | moczopłciowych 
Cegielniana Ne 7 ~ 
telefon 141-32 
Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
ć : ; niedziele i święta od 9—11 == 
A5 PARIN, (y= A BCH KAC J Ta 
ze aS ZĘ A A Dr. 30— 
NOWA METODA KURACYJNA W Ww B ALI r 
uznana przez, najwybitniejszych leka- i a 
rzy i stosowana w. praktyce jest to BĘ 
X KURACJA DOMOWA 
M za pomocą rośliny, którą dobroczynna 
A matka natura stworzyła. dając jej wiel- 
SO ką siłę leczniczą. Siła lecznicza 


CZOSNKU 


$% jest powszechnie znaną. Badania i do- 
b świądczenia wykazały, że przy wyso- 
j klem ciśnieniu, w niektórych objawach 
sklerozy, przy cierpieniach aorty, w 
ciężkich wypadkach anemji. bronchi- 
4 tach: astmie, przy gruźlicy płuc, cier- 
M9) pieniach wątroby, braku apetytu, w Wy- 
% padkach złego trawienia, przy wolu 


SULFALLIN 


s (wyciąg czosnku w kapsułkach) 
BA okazuję się środkiem zbawiennym. 
ręka Żądajcie tylko zaraz 
; BEZPŁATNEGO 
4 opisu tej nowej metody kuracyjnej, Er 
e aott a Poras H Specjalista chorób wenerycznych 


va U i h' 
Bruchsalerstrasse Nr. 5. Abt: S. 10 Mł „o z opisowych t skórnyc 


RA 


ul. Piotrkowska 200 


róg Pustej 
Nr, tel. 194-03 
, Choroby skórne i weneryczne . 
| przyjmuje wyłącznie kobiety i dziec 
od ł do 3 i ad 7 do S-ej 


Doktór i 


Sołowiejczyk 


Specjalista chorób wenerycz- 
nych i skórnych 


Ki powrócił. 
X Piotrkowska 99, lp), 144-92. 
6% Przyjmuje od 4—0 | od 8—9 wieczór 


H. Wołkowyski 
a Cegielniana Ne 4 


$% PRZYJMUJE OD GODZ, 8—2, 5—9 
żj W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 


JEJ 


p m 


Ebapżuzwzp aptek.. 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki; Suke, M 


ze Starogardu władze śledcze. Kilkana- 
ście rodzin pozostało bez dachu nad gło- 
wą. Jak nas informują, w Statogardzie Kacperkiewicza (Zgierska 54), Śukc, J; Sitkie- 
powstał specjalny komitet niesienia po-| wicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza (Piotr- 
mocy biednym pogorzelcom. Dodać na”! pre 2), M a kwicza 4 LA Szala pe: 
leży, iż łuna pożaru wsi Osieczno wi-ļiz4 19. i zóm tg rę Dolopuda daj: ży? 
doczna była w promieniu 10 kilometrów. 


Do 
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SZYB i 

LUSTER tylko 


OSTRZEŻENIE PRZED PODRABIACZAMI 


Foniawać w ostatnich dniąch udało się policji odkryć we Lwowie fakryczkę podrabiającą znane -xati 
wyroby Sidolu, ostrzega się przed kupowaniem tych falsyfikatów wypuszczonych na rynek i zwra- 
<anie bacznej uwagi na nazwę Sidol i zielone charakterystyczne opakowanie. 

Przeciwko podrabiaczom już zostały wdrożone kroki sądowe. 


KIKIK 


h DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Poraz pierwszy na ekranie w Łodzi DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
2 N w kipiącym humorem R R<P 

3 MARY PICKFORD i werwą filmie p. t. KŻ RA A 

N ; fa I E 2 

x w innych rolach: REGINALD DENNY i MARGARET LIVINGSTON. Nadprogram W KRAJU 


SREBRNEGO LWA“. Uwaga! KIKI z Mary Pickford w Łodzi 


Fenipa'qpisea Drzedtwwaprćbwy Chaesmicznaczala 


SIDOL i 


Warszaw aæ—EBres Srm. 


Aa Si 


nie był wyświetlany, 


o DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

E Potężny superfilm produkcji amerykańskiej, dający odpowiedź na pytanie „Czy żona może i powinna poświęcic 
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Ni NKE= zł Następny program: „GŁOS PUSTYNI" — Początek seansów codziennie o g. 4-ej po pols w soboty o godz, 2-€i, 

I Tel. 141-22. jp) w niedziele i święta o godzinie 12-ej, — Na pierwszy Seans wszystkie miejsca pa 49 gr. 


| 


DR. MED. 


L. NITECKI |H. Klaczkowa 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- : 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH |położnictwo i choroby kobiece 


NAWROÓT 32, rel. nasas) Piotrkowska 99. 


przyjmuje do 9 rano i od 4—8 tel. 213-66 
wieczór, w niedz. | święta od 


DR. MED. 


„ugońiwowa., Feliman a. iw 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 
ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126.87 

3 > R 12, te > 
9—12 przyjmuje codziennie od 10—12| ; w lecznicy „Vita”, Piotrkowska 45 
od 3—4 i 6—7 


LEKARZ - DENTYSTA 


Dr. med. 


AKUSZER-GINEKOLOG przyjmuje od 3—7 po poł. 
Zawadzka 10. Tel.155-77 | WIOSEKOWSKA 


przyjmuje 9—12 į od 3—6 po poł. telef. 121-23 
POSZUKIWANY 1 duży pokói, 


w, albo 


| 5—8 wiecz. J Paś: 
| STARSZY FELCZER 5 "FART LEK. DENT dwa z Kuchnia i wygodami. Zalosze: 
S 5 r. med. PRZE dA 
3. SuszKiewicz ZŁOTO, BIŻUTER IĘ, kwity lom- É 2 h GEGOWOWA MEBLE, pokój stołowy í sypialnia, 
11 LISTOPADA 15 bardowe kupuje i płaci najwyż- » okazyjnie do sprzedania, Gdańska 43, 
| Tel. 155-45, szę ceny Zakład Jubilerski I. Fi- PRZYJMUJE m. 10. 
jalko, Piotrkowska 7. 5 POSZUKUJĘ rutynowanych szwaczek 


przyjmuje od 8-ej do f2-ej 

i od 18 do 20. 4 

Wykonywa wszelkie zalecenia lekar-|pQ WYNAJĘCIA 2 pokoje frontowe CROT. 

9 skie po cenach umiarkowanych, uspo-|z wszelkiemi wygodami, częściowo u- 
kaja bóle przy kam. żółciowych bezjmebiowane, z używalnością kuchni. 


narkotyków, zawsze Świeże pijawki.lAndrzeja 43, m, 17. 


kobiece i akuszeria 
Główna 41, tel. 237-869. 
25 Przyjmuje 1—2 1 4—8 wiecz. 


ZIELONA 3 


I p. ir. tel. 131-91, 
od 11—1 i 3—8 w. (dawniej w Jecznicy 
VITA") 


do szycia rękawiczek trykotowych. — 

ajczyk. Zawadzka 4. t 
UCZENICE poszukiwane do robót dzie 
cinnych i ręcznych. Klein, Piotrkowa 
ska 131. 


; Syer; i 
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Gwiazda zwycieża Hakoah 2: 


Słaba gra zespołu łódzkiego. — Biegi otwarcia se- 
zonu lekkoatletycznego Hakoahu 


"Gwiazda: Wałach, Postbrief, Gold- 
berg, Feinbaum II, Judzik, Brumstein, 
Feinbaum I, Szulzinger, Krotenberg, Ler 
ner I, Freiman. 

Hakoah: Rapoport, Balsinan, Zakli- 
kowski, Koplowicz, (Kuczyński), Kahan, 
Cygler, Krajcer, Segał, Erenberg, Pres- 
ser i Goldstater, 

Gościna zeszłorocznego mistrzą war 
szawskiej klasy A — Gwiazdy, wypadła 
tym razem dla warszawian nadspodzie- 
wańie dobrze, Pomijając już suchy wy- 
nik meczu rozegranego z Hakoahem, w 
dniu wczorajszym na boisku DOK, 
brzmiący 2:0 na korzyść Gwiazdy — 
stwierdzić musimy, że cały zespół Gwiaz 
dy zadowolił w zupełności, wykazując 
wiele ambicji, celowości w grze, szybki 
start do piłki i wzajemne zrozumienie 
się. Wartość drużyny warszawskiej pod- 
Si aiz kal mecz z Hakoahem 
był czwar z kole! rozegranym przez 
Gwiazdę dzień po dniu. $ poszczegól- 
nych graczy Gwiazdy wyróżnih się spec» 
jalnie. doskonały i b. przytomny a. 
łach w bramce, Juuzik v pomocy oraz 
Krotenberg i Freiman w ataku. 

W przeciwstawienia do Gwiazdy —: 
Hakoah grał w dniu wczorajszym wyjąt 
ywa stabo, 

W pierwszej połowie łodzianie czy- 
nili wrażenie statystów, a w drugiej acz 
kolwiek ożywili się i w polu mieli prze- 
wagę — pod bramką tracili się zupełnie 
i zaprzepaszczali nawet okazje stupro- 
centowe. Miało się wrażenie, że druży- 
na Hakoahu jest ostatniemi 
meczami (czterema w ciągu kilku dni) 
przemęczona i że to Fl głównym pów 
dem jej słabości. Z braków, które u 
Hakoahu były "najbardziej widoczne "td 
przedewszystkiem zbyteczne przetrzy- 
mywanie piłki, namyślano się i fatalne 
wysuwanie piłek partnerom. Poza Ka- 
hanem doskonałym taktycznie i niez- 
wykle przytomnych, reszta graczy poda 
wała piłki w ten sposób, że po wiafsżej 
części stawały się łupem przeciwnika. 
Atak Hakoahu grał również ogromnie 
chaotycznie, a co gorsze nie umiał wy- 
zyskiwać stwarzanych przez siebie sytu 
acji i tracił wielokrotnie piłkę tuż pod 
bramką Gwiazdy, Słabym specjalnie w 
tej linji był lewoskrzydłowy Goldtater. 

Gwieździe udało się uzyskać obie 
bramki już w pewnym okresie meczu. 
W 3-ej min. Szuliznger po ładnym prze 
boju strzelił nieuchronnie w lewy róg, 
zaś w 7-ej minucie Krotenberg po kom- 
binacji ataku — drugą. Do przerwy 
utrzymuje się dalsza przewaga gości, 
którzy raz po raz nacierają. 

Po przerwie Hakoah dąży do wy- 
równania. Szereg ataków aranżuje Se- 
gał; Kończą się one jednak bezbramko 
wo. Piękny starzał Pressera odbija się 
w słupek, a Segał nie może zdobyć bram 
ki nawet z trzech metrów. Goście zdoby 
wają jeszcze jedną bramkę po ładnej 
kombinacji, lecz sędzia nie uznaje jej. 

Wynik 2:0 utrzymuje się do końca, 
a wysiłki Hakoahu pozostają bez skut- 
ku, gdyż bramkarz Gwiazdy — kilka 


ciężkiemi | - 


| groźnych strzałów wyłapuje 
Sędziował dobrze p. Lange. 
Widzów przeszło 1.000. 
W przerwie meczu odbyły się biegi 
na przełaj, otwarcia sezonu „Hakoahu , 
W biegu pań na dystansie 1000 m. w 
którym startowało 7 zawodniczek zwy- 
ciężyła Lajzerowiczówna 4.12,6 . przed 
Frydmanówną i Rozmarynówną. W bie- 
gu dla chłopców do lat 16-tu na dyst. 


stylowo. 


(Mo) Dzisiaj miat się rozpocząć w 
Warszawie obóz treningowy polskiej 
reprezentacji tenisowej do rozgrywek 
o puhar Davisa, 

Trenerem miał być najznakomitszy 
tenisista zawodowy, Roman Najuch, któ 
ry jednakże do Warszawy nie zjawił 
się i nie nadesłał żadnego zawiadomiie= 
nia. 

Według przypuszczeń Najuch może 
się obawia przybyć do Polski, ażeby ja- 


Zamach zbrodniczy, czy 


zginął tragiczuą śmiercią członek K. S. 
nan W aa a h ków GIS! SIĘ 
derman, W pogrzebie, kt odbył się 
Jo TOsttbwii wzięty udział ogromne tłu 
my publiczności, orkiestra wojskowa 
60 p. p, pluton honorowy piechoty, de- 
legacia oficerów i podoficerów 60 p. D., 
w którym $. p. Biederman obecnie stu- 
żył, wreszcie delegacja poznańskiej 
„Legji* z wspaniałym wieńcem. 

W związku z tragiczną Śmiercią Ś. 
p. Biedermana dowiadujemy się sensa- 
cyjnych szczegółów. Istnieje mianowi- 
cie silne podejrzenie, że Ś. p. Bieder- 
man nie padł ofiarą nieszczęśliwego wy 
padku, czy też popełnił samobójstwo, 
lecz, że na Biedermanie popełniono mor 
derstwo. 

Istnieją itzasadnione poszlaki, że ś. 


1000 m. zwyciężył „Petek* w czasie 
3:45,2 orzeł Gliklichem i Joskowiczem. 
W biegu juniorów do 18 lat na dystan* 
sie 1,800 m. zwyciężył Tuszyński 5,45,2 
przed  Bernsztajnem (20 m. z tyłu) i 
„Szturmem”, Wreszcie w biegu dla 
mężczyzn na 2.800 m. zwyciężył Celmaj 
ster 9:25 przed Mandelbaumem i R. Pas 
siermanem. Poza konkursem zwyciężył 
Polak (ŁKS) w czasie 9:05,4. 


Najuch nie przyjechał do Warszawy - 


Doskonaly trener ptzeiąfł się podobno madz 
niemiecHichi : 


ko obywatel niemiecki nle narazić się 
władzom niemieckim i nie móc ewentu- 
alnie odgrywać w dalszym ciągu po- 
ważnej roli w sporcie niemieckim. 

Polski Związek Tenisowy wystował 
dzisiaj do Najucha depeszę, w której żą- 
da natychmiastowej szybkiej odpowie- 
dzi, czy zdecyduje się na przyjazd do 
Polski, gdyż w przeciwnym razle trze- 
ba w najkrótszym czasie znałeźć innego 
trenera zamiast niego. 


Tajemnicza Śmierć poznańskiego piłkarza 


nieszczęśliwy wypadek? 


Jak już donosiliśmy. w Ostrowiu]p. Biederman został z niewyjaśnionych 


dotąd powodów pobity do utraty przys 
tomności, poczęm. pozostawiony na Szy 
nach kolejowych, by w. ten. sposób upo 
zorować samobójstwo. 

Na fakt ten wskazywałyby okolicz- 
ności w jakich znaleziono ciało Ś. p. 
Biedermana. Znaleziono je mianowicie 
z dwiema głębokiemi ranami na głowie 
iakby od uderzeń tępem narzędziemi, o 
70 zaś mtr. dalej. znaleziono czapkę; 
modlitewnik i pulares Biedermana. 

ledztwo w tej sprawie przeprowa- 
dza posterunek żandarmerii wojskowej 
w Ostrowiu. Spodziewać się należy, że 
dochodzenia władz wyiaśnią zagadkę 
tragicznej Śmierci jednego z najstar- 
szych czynnych graczy „Legii“ ogólnie 
cenionego i lubianego dla zalet swego 
charakteru. 


Usfafnie wydarzenia zagraniczne 


Znana drużyna węgierska Hungaria 
rozegrała w czasie Świąt Wielkanoc- 
nych dwa mecze z białogrodzkim Bas- 
kiem, przegrywając pierwszego dnia — 
1:4 (0:3) a drugiego dnia 1:6 (1:4). 


EJ 
W czasie świąt Wielkanocnych wie- 
deńskie kluby piłkarskie urządziły sze- 
reg wycieczek poza granice Austrji. Na 
21 bitew piłkarskich wiedeńczycy od- 
nieśli 16 zwycięstw, zdobywając w su- 
mie 81 bramek. Wiedeńska prasa nazy* 


Nowi mistrzowie Polski w zapasach 


£odzianin Jakubowski mitemistrzem 


Zawody atletyczne o mistrzostwo 
Polski rozegrane w Poznaniu, zakoń- 
czyły się we wtorek o 4-ei rano (!). Za- 
interesowanie walkami naogół było 
bardzo słabe. Organizacja zawodów 
również nie stała na zbyt wysokim po- 


ziomie. Do pewnego stopnia niespodzian | (Warszawa), 


ką było zdobycie pierwszego miejsca 
przez Sokoła wrocławskiego w. wadze 
koguciej w podnoszeniu ciężarów. 


Wszystkie walki finałowe były bardzo 
zacięte. 
W zapasach wyniki finałów były na 
stępujące: 2 
Waga kogucia — 1) Grodzki (Po- 
znań), 2) Rokita, 3) Piec. 


Waga pórkowa 
2) Konwa, 3) Czajewski. 
Waga lekka — 1) Ślązak 


wa te rezultaty częściową rehabilitacją 
wiedeńskiego piłkarstwa po ostatnich 
klęskach. 

*k 

k. 
„ Pomiędzy Berlinem a Hamburgiem 
jak wiadomo, kursuje od niedawna „ła- 
tający' pociąg t. zw. zeppelin na szy- 
nach. Przed kilkoma dniami jeden z au- 
tomobilistów niemieckich podjął się o- 
siągnąć rekordową szybkość „latające- 
go pociągu“ na zwykłej normalnej dro- 
dze. Samochód marki Mercedes-Benz 
wyjechał z Berlina w rannych godzinach 
i przebył przestrzeń Berlin — Hamburg 
w dwie godziny, jedna minuta, 33 sek., 
t. į. o 15 minut szybciej aniżeli „latający 
pociąg“. Trasa, która wynosi 260 klm. 


— 1) Anioł (Poznań)|została przebyta zatem z przeciętną 


szybkością 130 kim., a na niektórych od! 


(Warsza-|cinkach tempo jazdy dochodziło do 190 


wa), 2) Jacek (Warszawa), 3) Bajorek | klm. Cała droga z Berlina do Hamburga 


(Katowice. | 


była obsadzona przez szturmówki hit- 


Waga półśrednia — 1) Zambrzuski|lerowskie, pilnujące, by prawa strona 


2) Neuff (Warszawa) 
Tuszyński (Poznań). 

Waga średnia — 1) Gałuszka (Śląsk) 
[m łc pg (Łódź), 3) Biskupski (Po- 
morze). 


3)l była wolna dla pędzącego auta. 


te 
Niemieckie związki piłkarskie I lek- 
koatletyczny powzięły uchwały, pole- 


Waga półciężka — 1) Hebda (War-lcające usunięcia ze stanowisk kierow- 


szawa), 2) Gęstwiński (Pomorze), 3) Els 
ner (Poznań). 

Waga ciężka — 1) Puciatt (Warsza- 
wa), 2) Ginter, 3) Baliszewski. 


niczych w organizacjach sportowych 
wszystkich żydów i osób o przekona- 
niach lewicowych. 


Porażka Widzewa 


~ na Sląsku 


Drużyna piłkarska Widzewa łódzkie- 
go bawiła * czasie Świat Wielkiejnocy 
na Śląsku, przegrywając z robotniczym 
zespołem Siła (Wielkie Hajduki) w sto- 
sundu 2:4. Łodzianie grali poniżej swej 
zwykłej formy. Należy jednak zauważyć 
że wystąpili oni z kilkoma rezerwo- 


wymi. 
Czescy piłkarze 


remisują poraz drugi w Polsce 

W drugim dniu świąt Wielkiejnocy 
odbył się w Dąbrowie Górniczej mecz 
między reprezentacją robotniczą Zaglłę- 
bia i Czechosłowacji. 

Spotkanie zakończyło się zupełnie nie 
6 WONG wynikiem remisowym 2:2 
1:1). 

W czasie meczu wydarzył się niesz- 
częśliwy wypadek. Mianowicie napast- 
nik czeski Ottach uległ złamaniu nogi. 
Zawodom przyglądało się trzy tysiące 
widzów. 


Najbliższe spotkania 
o mistrzostwo klasy A. 


Najbliższe mecze, które odbędą się 
o mistrzostwo klasy A, są następujące: 
w sobotę dn. 22 b. m.: WKS—Hakoah 
i w niedziele (dn. 23 b. m): ŁKS—W:i 
dzewska Manuf. i Turyści — ŁTSG: 


Doroczny wyścig 
automobiiowy na ulicach 
Monte Cario 

W najbliższą niedzielę odbędzie sie 
w Monte Carlo doroczny, automobilowy 
wyścig pa ulicach miasta. Wyścig ten 
gromadzi rokrocznie conajlepszych kie- 
rowców świata. 

W roku ub, zwyciężył świetny włoski 
adtofmobilsta Nuvolari, — W roku bież 
obok zwycięscy zgłosili się już dotych- 
dtas automobiliści tej klasy,.co Caracio- 
la, Siena, Etancelin, Chiron, Borzacchini 
Howe, Williams, Benoit, Dreyfus, Warzi 
i szereg innych znakomitości. 

Jak wykazuje powyższa, zresztą nie: 
zupełnie kompletna lista w Monte Carlo 
krak się cała śmietanka automobi- 
owa, 


29 czerwca mecz 
o tytuł mistrza świata 

Od dłuższego już czasu całą prasę 
światową obiegały najrozmaitsze pogło 
ski na temat meczu bokserskiego o tytuł 
mistrza świata wszystkich wag. 

Obecnie sprawa ta zośtała już defini- 
tywnie zadecydowana przez nowojorską 
komisję bokserską, która wyznaczyła 
na dzień 29 czerwca spotkanie między 
obrońcą tytułu, dotychczasówym mi- 
strzem świata Sharkey'em, a olbrzymem 
włoskim Carnerą. 

Spotkanie to odbędzie się już nie- 
odwołalnie na stadjonie w Long Island, 


Spotkania footbalowe 
"0 mistrzostwo Ligi. 


W nadchodzącą niedzielę rozpoczną 
się pierwsze mecze ligowe w grupie 
wschodniej, ŁKS zmierzy się w War- 
szawie z Warszawianką, Czarni we 
Lwowie z Legją ! 22 pp. w Sieldcach z 
Pogonią lwowską, W grupie zachod- 
niej tego samego dnia odbędą się dwa 
mecze: Cracovia — Podgórze w Kra- 
kowie i Ruch — Garbarnia w Wielkici 
Hajdukach. 


Zasady organizacji 


klubów i stowarzyszeń 


Już wyszła z druku i jest do nabycia w więk 
szych księgarniach książka znanych działaczy 
sportowych pp. Z. Ruseckiego i A. Posnera p. t. 
„Zasady organizacji Klubów i Stowarzyszeń |. 

Książka zawiera wszechstronnie opracowaty 
miaterjał, tyczący się działalności orzanizacyi 
społecznych ze specjalnem uwzględnieniem kiu- 

sportowych. Omawia ona w sposób przej- 
rzysty w. formie ścisłych rezulamirów działal- 
ność wszystkich organów Klubu i Stowarze- 
szemia, zawiera m, in. również wytyczne nowej 
ustawy o stowarzyszelach oraz informuje, w 
jaki sposób należy się zwracać o pomoc do pań 
stwowych władz sportowych. 

Cena książki wynosi Zł. 3,50, Po przekazan'u 
powyższej sumy przez PKO. na konto 6182 
(Albert Posner) wysyła się ją bez żadnych čo- 
datkowych kosztów pocztowych, 


= 
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Z okazji Święta Wiosny odbyły się w Paryżu najrozmaitsze obchody 


Święto Wiosny w Paryżu 


1988 


ena 


ludowe. 


Z okazji tej urządzono m. in. wyścig dwuch rowerzystów, z których ieden je- 
chał na jednym z pierwszych modeli rowerów, iakie się ukazały na rynku, a 
drugi na rowerze typu nainowocześniejszego. 


„Brunatny dom” 


Powyżei podajemy zdjęcie osławionego 


„Brunatnego Domu* w Monachium, 


którym znajduje się główny sztab 


Hitlera. 


, 
f 


Codzienna nowelka „Expressu“, 


Niech żyje piwol 


TXIREYSI 


19.1V 


Nè 108 


Kobiety w wojsku chlńskiem 


Po okupowaniu Dżeholu władze japońskie stwierdziły, że w obronie miasta 
brały również udział kobiety chińskie. Podczas badania wziętych do niewoli 
trzech jeńców wyszło najaw, że jeden z nich (na lewo) okazał się kobietą. 


w | Zniesienie prohibicji witane było w całej Ameryce niezwykle entuzjastycznie. 


Na zdjęciu widzimy gorącego zwoleniika piwa, który dla zadokumentowauia 
` swej radości pije ten „boski nektar“ wprost z beczki. 


BILET. 


Gdy czarne cielsko pociągu, zwolna 
witoczyło się na peron. doznał uczucia 
strachu. Najchętniej byłby wrócił do 
domu, rezygnując z powtórnego Wy- 
jazdu do stolicy, ale musiał siedzieć w 
poczekalni, dokąd za chwilę miała 
przyjść Erna. 

Trzy lata upłynęły odkąd wrócił z 
gwamiej stolicy nie osiągnąwszy nicze- 
go o czem marzył, nie wykorzystawszy 
wielu możliwości wielkiego miasta. Dziś 
po trzech latach zamierzał powtórnie 
spróbować szczęścia. 

Cały okres poprzedniego pobytu w 
stolicy był ciągłem zmaganiem się z 
twardą szkołą życia, chęcią dostania się 
na powierzchnię, ciężką walką. która 
wyczerpała zupełnie jego siły i znisz- 
czyła energię. Jedyne szczęście, że 
znalazł jeszcze tyle sił, aby wrócić do 
rodzinnego miasteczka, gdzie starzy To- 
dzice żyli z renty w małym domku, po- 
lożonym na krańcach miasteczka, tam 
gdzie okoliczni chłopi paśli swoje kro- 


y. 

Erna była mądrą, dzielną dziewecz- 
ką: która trzeźwo spoglądała na Świat 
swemi jasnemi oczami. To ona namó- 
wiła go do tej powtórnej eskapady -do 
stolicy. Imponowała jej energja z którą 
zamierzał na nowo wziąć się do Pracy, 
przytakiwała mu gdy narzekał na ciasne 
horyzonty i brak możliwości wybicia 


się, z rodzinnem miasteczku. Była prze- |iedź, zostań, 
à ; ZEL 
konana, że atmosfera stolicy doda mu lciebie... 


Konto P.K.O. „Wydzwnietwo Republika, Nr. 68.148 teig} 


pon 


bodźca do dalszej pracy i, że w krótkim 
czasie ula mu się zrobić karierę. 

W poczekalni dworcowej stracił on 
jednak całą swoją odwagę. Mętnie przy 
pominał mu się jego poprzedni pobyt w 
stolicy. 

Ciemny, mały pokoik na czwartem 
piętrze. Opalona twarz, wiecznie za- 
gniewanej gospodyni. On sam, nachylo- 
ny nad stosem brudnej bielizny. I smut- 
ne niedzielne popołudnia, gdy nie było 
pieniędzy, aby się dokądś wybrać. Wró4 
cić do tego piekła, przeżyć raz jeszcze 
to wszystko, nie było zbyt ponętną per- 
spektywą: 

Ogarniało go coraz silniejsze uczucie 
strachu. W pewnej chwili chwycił na- 
wet obie walizki i chciał uciec. Po- 
wstrzymała go tylko pamięć o umówio- 
nem spotkaniu z Erną. 

Erna była przekonana, że uda mu 
się tym razem, szybko zrealizować ich 
wspólne. ambitne plany. Myślała, że za 
rok, dwa lata najwyżej, napisze po nią 
i razem już, ręka w rękę, będą iść 
przez życie. 


W drzwiach hali dworcowej ukaza- 


ła się smukła postać -Erny,, Uczucie 
strachu zamaskowane zostało lekkim 
uśmieszkiem. W pierwszej chwili był 
przekonany; że Erna załamie się i w tej 
decydującej dla nich chwili powie, Po- 
łożywszy mu rękę na ramieniu: „Nie 
nie będę mogła żyć bez 


wolno płynącemi po różowych policz- 
kach. Ale na twarzy Erny nie było 
śladu „łez. Radowała ją jego energja i 
nadzieje na przyszość. Matczynym gło- 


sem udzielała mu ostatnich rad. 


„Musisz się ograniczać — mówiła, a 
w oczach jeb wpatrzonych w niego, 
malowało się jej gorące uczucie, — mu- 
sisz się ograniczyć. Przedewszystkiem 
pamiętaj o tem, że nie wolno ci robić 
długów. 

W pewnej chwili wyjęła z kieszeni 
ołówek i na kartce poczęła czynić ze- 
stawienia. Śniadania tyle i tyle, obiady 
— tyle: tramwaje, fryzjer, pralnia, tele- 
fon... Była zadowolona, że mogła wsta- 
wić jeszcze tygodniową pozycję na 
teatr, Policzki jej zaróżowiły się z pod- 
niecenia, Do odjazdu pociągu było je- 
szcze pięć minut. 

— Najlepiej będzie, jeśli weźmiesz 
tę kartkę ze sobą, ale nie zgub jej. — 
Złożyła kartkę starannie i włożyła do 
kieszeni jego kamizelki, Poczem wzięła 
jedną z iego walizek, tę mniejszą, i mi- 
mo protestów, postanowiła sama za- 
nieść ją do wagonu, 

— Pamiętaj. żebyś sobie wybrał do- 
bre miejsce. 

Stanęła przed drzwiami wagonu trze 
ciej klasy i czułym wzrokiem śledziła 
jego postać i ruchy w czasie układania 
walizek na półkach przedziału. 

—(Czy masz bilet? — zapytała nagle. 
Chciał odpowiedzieć, że ma go, gdy na- 
gle zauważył, że bilet zniknął. Przed 
chwilą, pamięta, trzymał go w dłoni, 
która nawet trochę zwilgotniała od kur- 
czowego zaciskania a teraz go nie ma. 


l oczy iej napełnią się łzami {Jedyne dwadzieścia marek, które maił 
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Na ulicy Rivoli w Paryżu odbył się wiel 
ki pochód historyczny z okazji rocznicy 
Wielkiej Rewolucji. 

Na zdjęciu naszem widzimy wóz, syni= 
bolizujący aa Bastylji w dniu 14 

pca, 


przy sobie nie wystarczyłoby na kupno 
drugiego biletu, Erna ze zdenerwowa- 


niem rozglądała się wokoło, szukając 
zguby. 
Wojskowym krokiem przeszedł 


wzdłuż pociągu- konduktor. — Proszę 
wsiadać — biegło wzdłuż wagonów. 
Wzrok jego padł pod jedną z ławek 
Dostrzegł swój bilet i podniósł go. W 
tej samej chwili weszła Erna do prze- 
działu. Twarz jej zalana była łzami. 
— Masz bilet? zapytała tkiąc. Bez 
słowa położył jej ręce na ramionach i 
mocno przytulił do siebie. Trzymając 
w uścisku postać kobiecą: podarł ża jej 
plecami bilet na strzępy. 
Nie mogę go nigdzie znaleźć, — 
powiedział prawie wesoło i począł 
gwałtownym ruchem wyrzucać wa- 
lizki przez okno przedziału. Erna wy- 
siądła również. W tej samej chwili po- 
ciąg zwolna ruszył z miejsca. 


— Nie zeskakuj, me zeskakuj — 
krzyczała Erna, ale on nie słuchał. 
Wyskoczył. Ziemia uciekła mu z pod 


nóg i upadł ciężko na piasek peronu. 
Obok niego huczały koła oddalającego 
się pociągu. Przez kilka sekund leżał 
na miękkim piasku, ukochanej ziemi. 
Pociąg malał w oddali Gdy wstał z 
ziemi Erna już była przy nim. 

— Uderzyłeś się? — zapytała 
współczuciem. 
„Nie — odpowiedział otrzepując 
ubranie z pyłu. — Szkoda tylko. że 
teraz będę musiał zostać, — ndezwał 
się idąc u jej boku w Kierunku mia- 
steczka, z miną człowieka, którego 
przed chwilą ominęło wielkie nieszczę= 
ście, Tłum. Iva. 


ze 
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